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> Zastój na frontach hiszpańskich
Czerwone sztandary na masztach skomunizowanej floty rządowej

Paryż 3. 8. (PAT). Korespondent „In- | ulotki, przeznaczone dla mieszkańców 
transigeant** z Malagi donosi, iż hisz­
pańska flota prorządowa, która dotych­
czas stacjonowana była w Tangerze i 
obecnością swą wywołała niepokój i 
obawę zatargów międzynarodowych, 
obecnie zgrupowana jest w porcie Ma­
lagi W porcie tym znajdują się więc 
krążowniki: „Muguel de Cervantes, „Li- 
bertad**, ,.Sanchez Barcatzegui** i Laya, 
kilka kon'’torpedowców oraz 6 łodzi 
podwodnych.

Na wszystkich tych okrętach powie­
wają czerwone flagi, mające tylko w ro­
gach drobne proporczyki o barwach 
państwowych Korespondent „Intransi- 
geant** stwierdza, że flota ta ma całko­
wicie charakter komunistyczny i podle­
ga wyłącznie dyrektywom bezpośred­
nim nie madryckiego rządu ani władz 
wojskowych, lecz „Confederation Natio­
nal del Trabajo".

Pozatem cała władza .w mieście spo­
czywa w ręku generalnego sekretarza 
tejże konfederacji, któremu rząd ma­
drycki przedstawia swoje postulaty. W 
mieście wszędzie powiewają czerwone 
flagi. Służba bezpieczeństwa sprawowa­
na jest przez organizacje młodzieży ko­
munistycznej. Milicja robotnicza przy­
gotowuje się do obrony miasta przeciw 
ewentualnemu atakowi oddziałów po­
wstańczych, które znajdują sie o 30 kim. 
od Malagi w miejscowości la Roda.

Bomba na ołtarzu
Paryż, 3. 8. (PAT) Donoszą z Saragos- 

sy, że wykryto tam bombę, ukrytą za 
statuą Matki Boskiej del Pilar w kate­
drze. Bombę, jak sądzą, podrzucił anar­
chista. Burmistrz zorganizował procesję 
dziękczynną z okazji ocalenia katedry 
od wy' uchu.

Sukces powstańców nad 
granicą Portugalii

Lizbona, 3. 8. (PAT) Wedle nadesz- 
łych tu wiadomości, kolumna wojsk po­
wstańczych, która wyruszyła z Walen­
cji, rozbiła wojska rządowe i „milicję 
ludową** pod miejscowością Cepillo w 
pobliżu granicy portugalskiej. 12 ofice­
rów i 25 karabinierów wojsk rządowych 
przekroczyło granicę portugalską.

Na froncie północnym w obszarze 
Guipuzco działania wojenne ustały. Ar- 
tylerja fortów Guadelupa i San Marco 
milczy. Padają silne deszcze. Horyzont 
ze ’onięty jest ciężką mgłą. Pomimo 
złych warunków atmosferycznych, nad 
Sebastian krążą samoloty.

Samoloty rządowe 
zabłądziły do Francji

B‘ ritz, 3. 8. (PAT) Na lotnisku Ba­
jon ny wylądowały dwa hiszpańskie sa­
moloty rządowe, uzbrojone w karabiny 
maszynowe i zaopatrzone w większą i- 
lość amunicii. Posiadały one nozatem 

San Sebastian. Lotnicy oświadczyli, że 
zabłądzili w drodze. Po przesłuchaniu 
zatrzymano ich do dyspozycji specjalne- 

komisarza. Aparaty opieczętowano.go

Podejrzany statek wioski
Casablanca, 3. 8. (PAT) Na środku 

cieśniny Gibraltarskiej nawprost m. Ta- 
rifa stoi od kilku dni włoski statek do 
reperacji kabla podmorskiego, nie prze­
prowadza jednak żadnych robót. Statek 
zaopatrzony jest w silną radjostację na­
dawczą i obserwuje według pogłosek 
ruchy lodzi podwodnych rządu hiszpań­
skiego.
Syn Alfonsa XIII na uli­

cach Pamoeluny
(t) Paryż 3. 8. (PAT). „Petit Journal** 

potwierdza pogłoskę, iż syna Alfonsa 
13-go Don Juana de Bourbon księcia 
Asturji, widziano na ulicach Pampelu- 
ny w towarzystwie kuzyna Don Jose 

Wakacyjny Instytut Sztuki 
otwarty został wczoraj wieczorem w Gdyni

Wczoraj wieczorem odbyła się w auli Pań­
stw swej Szkoły Morskiej w Gdyni inaugu­
racja wakacyjnego Instytutu Sztuki, który 
zorganizowany został dzięki decyzji mini­
stra WR i OP. i jest pierwszą inicjatywą 
tego rodzaju w Polsce.

W inauguracji wzięli udział nauczyciele 
z całej Polski w liczbie 250 osób, dalej 
przedstawiciele władz gdyńskich z komisa­
rzem Sokołem i inż. Łęgowskim na czele, —

Rzeki górskie wezbrały 
Narazie niema niebezpieczeństwa powadzi

Kraków 3. 8. (PAT). Skutkiem ulewnych f-^cz'w, jakie od 3 dni padają z małe- 
mi przerwami w województwie krakc .^kiein, podniósł się dość znacznie stan wody na 
rzekach górskich, jak Dunajec Biały i Czarny, Sola, Skawa i w całym szeregu górskich 
potoków.

Przybór wody na Wiśle nieznaczny.
W miejscowościach, gdzie woda osiągnęła stan alarmowy, czuwają pogotowia, 

powodziowe. Narazie jednak nigdzie nie zachodzi niebezpieczeństwo powodzi, która 
mogłaby zagrażać dopiero w razie dalszego i dłuższego trwania deszczów. Szkody na­
tomiast ponoszą rolnicy, gdyż większość zżętego owsa leży w pokosach na polach.

Kraków 3. 8. (PAT). Spowodu polepszenia się pogody, wezbrane rzeki górskie szyb­
ko spływają, wracając do normalnego stanu. W związku ze spływem wód górskich 
podniósł się stan wody na Wiśle, zupełnie jednak nie zagrażając wylewem.

Piorun poraził 15 osób
Wtem 9 osób śmiertelnie

Łuck, 1 8. (PAT). W czasie burzy, która przeszła onegdaj nad województwem wo- 
lyńskiem zdarzyły się liczne wypadki porażenia od piorunów.

Wskutek uderzenia piorunu we wsi Pulemiec, pcw. lubomelskiego, zabici zostali 
dwaj chłopcy pasący bydło. W osadzie Raialówka pow. sarneńskiego, piorun uderzył 
w dom Fajnisza Portnoja, zabijając dwóch mężczyzn. Ponadto porażone zostały 4 oso­
by, które schroniły się w tym domu.

Ogółem wskutek uderzenia piorunów zginęło w tym dniu I osób, zaś 6 doznało 
cięższych i lżejszych porażeń.

Eugenjusza bawarskiego. Obaj przekro­
czyć mieli razem granicę francusko-hi­
szpańską.

Ku powszechnemu zdumieniu, syn 
Alfonsa 13-go ubrany był w beret karli- 
stów, zwolenników starszej linji dyna- 
stji bourbońskiej, a do ostatka zażar­
tych przeciwników dawniej rządzącej 
młodszej linji Bourbonów, której głową 
jest Alfons 13-ty. Obecność księcia Astu- 
rji wywołać miała w północnych dziel­
nicach Hiszpanji wielkie wrażenie.

W Madrycie formowano konspi­
racyjnie nad Dowstadczy

(r) Madryt 3. 8. (PAT). Wczoraj wie­
czorem aresztowano depute' anego pra­
wicowego dr. Albinana. Organ rządowy 
„Hoja Oficial del Lunes’* twierdzi, że dr. 
Albinana miał zostać członkiem rządu 
powstańczego, który konspiracyjnie for­
mowano w Madrycie.

Powyższe pismo jest jedynym orga- 
I nem prasowym, który się dziś ukazał.

komisarz generalny RP- w Gdańsku, p. min. 
Papee, przedstawiciele Polskiej Akademji 
Literatury: prezes Wacław Sieroszewski i 
sekretarz generalny Juliusz Kaden-Ban- 
drowski, prelegenci instytutu dr. Leon po- 
mirOwski 1 prOL Huzarski, oraz liczni goście 
z Gdyni.

Otwarcia instytutu w imieniu p. ministra 
WR i OP dokonał naczelnik wydziału kul­
tury 1 sztuki Zawistowski.

Gen. dr. Zaiac inspektorem Obro­
ny Powietrzne! Państwa 

Mianowanie nowych dowódców

Warszawa, 3. 8. (PAT.) Pan Prezy­
dent R. P. mianował w dnia 3 bm. In­
spektorem Obrony Powietrznej Państwa 
generała brygady dr. ZAJĄCA Józefa, 
dowódcą O. Ł 6 generała brygady 
TOKARZEWSKIEGO-KARASZEWICZA 
Michała i dowódcą O. K. 3 generała bry­
gady KLEEBERGA Franciszka.

Pan u/ojew&da Radkiewicz
objął ponownie prezesuro Światowego

Związku Polaków z Zagranicy
Jak się dowiadujemy, p. wojewoda 

Raczkiewicz, po ustąpieniu ze stanowi­
ska Ministra Spraw Wewnętrznych, ob­
jął ponownie prezesurę Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy.

Niewątpliwie powrót p. Wojewody na 
swe dawne stanowisko, na którem wy­
kazał wielką energję, skupiając rozsia­
ną po całym świecie Polonję zagranicz­
ną w jedną rodzinę — przyczyni się do 
dalszego scementowania z Macierzą, 
ośmiomiljonowej rzeszy polskich emi­

grantów.

W przemówieniu swem p. nacz. Zawi­
stowski podkreślił, że instytut wakacyjny 
sztuki przeznaczony jest dla ludzi pracy, dl» 
nauczycieli i działaczy oświatowych, którzy 
cały rok szkolny spędzają w trudzie na po- 

1 wierzonych sobie stanowiskach. Czas wię< 
| spędzony tutaj jest okresem ich odpoczynku 

z którego rezygnują dobrowolnie, aby wzb« 
gacić się w nowe wartości duchowe. Waka­
cyjny instytut sztuki ma za zadanie zbliżył 
najszersze masy społeczeństwa za pośred­
nictwem nauczycieli i działaczy oświatowych 
ze sztuką, umniejszyć ten niebezpieczny • 
szkodliwy dystans, jaki istnieje między 
twórcami w dziedzinie sztuki a ich odbior­
cami, bowiem wrażliwość szerokich mas na­
szego narodu na sztukę nie odpowiada sile 
jej twórczego natężenia. W zakończeniu na­
czelnik Zawistowski życzył wszystkim słu­
chaczom instytutu najlepszych wyników w 
pracy.

Po przemówieniu p. nacz. Zawistowskie­
go słowo wstępne wygłosił prezes Akade­
mji Literatury Wacław Sieroszewski, z ra­
dością witając inicjatywę ministerstwa I 
stwierdził, że cały polski świat artystyczny 
musi tej inicjatywie przyklasnąć.

Następnie powitał zebranych imieniem 
Państwowej Szkoły Morskiej kpt. Kosko. —< 
Odczyt inauguracyjny pt. ..Kultura a praca* 
wygłosił sekretarz gen. Polskiej Akademji 
Literatury Juljusz Kaden-Bandrowski, po* 
czem zabrał głos kierownik Instytutu p 
Michał Rusinek, wyjaśniając program i ce­
le instytutu.

Uroczystości inauguracyjne zakończył 
koncert muzyki polskiej wykonaJiy przez 
reprezentacyjną orkiestrę Marynarki Wojen 
nej pod dyrekcją kpt. Dulina.



WTOREK. DNIA i SIERPNIA 1936 R.2

Niedziela 2 sierpnia stała się dla 
Świecia i jego okolicy dniem okropnej 
klęski. Po skończeniu nabożeństwa od­
pustowego (tegoż dnia bowiem parafja 
świecka obchodziła uroczysty odpust ku 
[czci Matki Boskiej Anielskiej), gdy lu- 
pzie nie powrócili jeszcze do swych do- 
|mów a w sąsiednich wioskach na targu 
[kramarze odpustowi ustawili swe kio- 
|ski, nadciągnęła silna ulewa, która 
[trwała kilka godzin.
| Około godz. 18 ulewa zamlenh* się 
Iw okropną burzę połączoną z oberwa- 
Iniem się chmury. Przewody i kanały

Berlin, 3. 8. (PAT.) W półfinałach w 
biegu na 100 mtr. pań wyniki były na­
stępujące:

W pierwszym półfinale pierwsze 
miejsce zajęły Walaslewiczówna i Niem­
ka Dollinger w jednakowym czasie 12 
sekund. Na trzeciem miejscu znalazła 
się Amerykanka Rogers — 12,1 sek. 
Wszystkie trzy skwaliflkowały się do fi­
nału. Odpadły Dolson (Kanada), Ess- 
man (Finlandja) i Burke (Anglja).

Z drugiego półfinału zakwalifikowa­
ły się do finału Stephens (Ameryka), 
Krauss (Niemcy) 1 Albus (Niemcy). Od- 

Walasie w itzówna nie
Walaslewiczówna startowała 

[niedziałek dwukrotnie na 100 
[przedbiegu i w półfinale.

W przedbiegu Polka wyszła

w po
m.: w

njeco

Niepoważny atak
Sprawcy przecież znani 

a nawet zasądzeni
Prasa opozycyjna przepełniona jestB 

w ostatnich tygodniach dociekaniami® 
na temat stosunku Rządu do Stron-B 
nictwa Ludowego.

Zarówno zapowiedź przyspieszenia® 
prac związanych z przyspieszeniem re-® 
formy rolnej, jak i wizyta sen. Róga 19 
Malinowskiego u p. premjera stanowią® 
wdzięczne pole popisów opozycyjnych® 
dzienników, które snują domysły, ukła-B 
dają oferty, odrzucają je, parcelują® 
Stronnictwo, montują fronty, prorokująB 
zwycięstwa i klęski, słowem bądź mart-B 
wią się serdecznie bądź też udają.

I „Słowo Pomorskie" kilkakrotnie za-B 
bierało w tej materji glos. Dotąd nieB 
zajmowaliśmy się wywodami tego pi-B 
sma, nie widzieliśmy bowiem potrzebyB 
ustosunkowywać się do pobożnych ży-B 
czeń czy proroctw „Słowa".

Dziś postanowiliśmy — jednak po-B 
święcić kilka słów ostatniemu wystąpie-B 
niu „Słowa Pom." na ten temat, nieB 
dlatego, by bliźnim dokuczyć — dalecy! 
jesteśmy od tego — chodzi nam tylko o! 
stwierdzenie i podkreślenie faktu, z ja-1 
ką łatwością „Sł. Pom." operuje insynu-l 
acjami. |

W poniedziałkowym numerze „Sł.l 
Pom". (nr. 179 z dn. 4 sierpnia 1936) wI 
notatce p. t. „Gałgańska robota „niezna-| 
nych sprawców" czytamy dosłownie:

„Secesjonista ze Stron. Ludowego! 
sen. Róg w wywiadzie prasowym, o-l 
głoszonym w „Ikacu", oświadczył m.l 
in., że po kraju „rozszerza się odezwy! 
p. Witosa, wzywające do rozruchów,! 
pełne gróźb, zapowiadające zemstę" I 
i t. d. Senator Róg dodał, że nie sądzi,! 
ażeby „wydawanie i rozszerzanie tego! 
rodzaju odezw odbywało się za wie-l 
dzą Witosa, czy kogokolwiek z od-| 
powiedzialnych przywódców Stron.! 
Ludowego". s

Przytaczane fakty dowodzą, że istot-l 
nie po kraju rozszerza ktoś odezwy I 
z rzekomym podpisem Witosa. Sekre-I 
tarjat naczelny i inne odpowiedzialne I 
władze Stron. Ludowego stwierdzają,! 
że żadna odezwa z podpisem Wincen-I 
tego Witosa dotychczas wydana nie I 
była. Jeżeli zatem po kraju rzeczy-1 
wiście kolportowane są jakieś odezwy! 
z rzekomym podpisem Witosa, to sąj 
to odezwy sfałszowane i stanowiącej 
dzieło roboty prowokatorskiej jakichś | 
dobrze wszystkim znanych „nieznad 
nych sprawców". Wszystkie organi-J 
zacje ludowe w kraju zostały ostrze-| 
żonę przed prowokacyjną działalno-j 
ścią nieznanych elementów."

A tymczasem niedawno, bo dnia 12 j 
czerwca 1936 w Grudziądzu stanął przed | 
Sądem Witold Kulerski wydawca i re-| 
daktor „Gazety Grudziądzkiej" organu 
Stronnictwa Ludowego na Pomorzu o-J 
skarżony właśnie o to, że: j

„Jako nakładca i właściciel zakła­
dów Graficznych w Grudziądzu - Tu- 
szewie, w lutym 1936 r. w zamiarze 
publicznego rozpowszechniania fał­
szywych wiadomości mogących wy­
wołać niepokój publiczny, przedsię­
wziął działanie skierowane bezpośre­
dnio ku urzeczywistnieniu tego za­
miaru, polecając wydrukować w za­
kładach graficznych około 10.000 ulo­
tek p. t. „B. Premjer Rządu Narodowe­
go Wincenty Witos do chłopów", któ­
re następnie po wydrukowaniu pole­
cił funkcjonariuszom Zakładów Gra­
ficznych przesłać do Warszawy..." 

oraz o to, że:
„w tymże charakterze, miejscu i cza­
sie nie umieścił na ulotkach ani na­
zwiska i miejsca zamieszkania dru­
karza, ani wydawcy".
Za co wyrokiem tegoż Sądu grudzią­

dzkiego skazany został na 2 miesiące 
aresztu 1 200 zł. grzywny.

Trudno przypuścić, by W. Kulerski 
sfałszował na ulotce podpis Witosa, choć 
jak sądzić należy z faktu nie zamiesz­
czenia pod tekstem ulotki firmy dru­
karskiej — chciał pozostać „nieznanym 
sprawcą".

Zgadzamy się z tem, że to „gałgańska 
robota", — ale co do sprawcy, to jak wi-l 
dać — jest on znany a nawet już uka ? 
rany.

„Sł. Pomorskie" zapewne o tem wie-l 
działo — dlaczego zatem wprowadza wBzatem skarży się na nadwyrężenie mie- 
błąd opinję publiczna? SeL |śnia w nodze.

Ulica Nadbrzeżna zniszczona - Obsuniecie sie Góry

Walaaiewiczówna 
późno do startu, tak że początkowo pro­
wadziła Holenderka Koning. Na 50 m. 
prowadzenie objęła Walaslewiczówna i 
utrzymała je do końca. Zwycięstwo Wa- 
lasiewiczówny było łatwe, lecz czas uzy­
skany był slaby.

W półfinale Walaslewiczówna rów­
nież spóźniła się nieco na starcie, tak 
że na pierwszych metrach biegła dopie­
ro czwarta. Od startu prowadziła Niem­
ka Dollinger. Na drugiej połowie dy­
stansu Polka minęła Amerykankę Ro­
gers i szybko zbliża się do Niemki, do­
padając ją jednak dopiero na samej me­
cie. Dollinger skończyła bieg w jedna­
kowym czasie z Walaslewiczówną (12 
|sek.).

Oba starty Polki dowodzą, że Wala- 
siewiczówna nie znajduje się n i e s t e- 
t y, w najlepszej swej formie, Polka po-

Okropna burza i ulewa 
nad Swieciem i okolicą

kanalizacyjne nie były w stanie pomie­
ścić strasznych mas wody.

Woda płynąca szeroką strugą po uli­
cach zalała liczne piwnice. Mały Ry­
nek zamienił się w jedno wielkie jezio­
ro a w piwnicach przyległego urzędu 
pocztowego woda dochodziła do wyso­
kości 80 ctm. i wyżej. Spływające masy 
wody wypełniły po brzegi pontony na 
których spoczywa most wiodący przez 
Wdę na „Stare Miasto". — Most groził 
utopieniem i jedynie dzięki pomoc? 
straży pożarnej, po wypompowaniu wo­
dy, zdołano go uratować.

Liczne piwnice pod woda
Ulica Nadbrzeżna została zupełnie 

zniszczona tak, iż nie można po niej ani 
przejechać ani przejść pieszo. Woda wy^ 
żłobiła kilkumetrowe wyrwy.

Z gór „Djabelców" obsuwały się ol­
brzymie masy ziemi. Obok parku Za­
kładu Psychjatrycznego wyrzuciła wo­
da czaszkę jakiegoś kościotrupa. Mie­
szkającemu pod górami p- Klausemu 
spłukała woda chlew, z którego w osta­
tniej chwili zdołano ocalić żywy inwen­
tarz.

Nasi lekkoatleci w przededniu 
decydującej walki 

Walaslewiczówna ma groźną rywalkę w Amerykance Stephens
padły Hiscock (Anglja), Wancura (Au­
stria) i Meagher (Kanada).

STEPHENS USTANAWIA NIEPRAW­
DOPODOBNY REKORD ŚWIATA NA 

100 METRÓW
Najgroźniejsza współzawodniczka 

Walasiewiczówny, amerykanka Step­
hens, startowała drugim przedbiegu, 
zajmując pierwsze miejsce w niepraw­
dopodobnym czasie 11,4 sek. Czas ten 
jest oczywiście nowym rekordem świa­
towym. Drugie miejsce zajęła Kanadyj­
ka Dolson w czasie 12,3 sek.

znajduje tie w formie
Wydaje się pewnem, że zwycięstwo 

w finale w biegu na 100 m. przypadnie 
Amerykance Stephens, która wywarła 
olbrzymie wrażenie, dwukrotnie popra­
wiając rekord świata na 11,5 i na 11,4 
sek.

Stylem swego biegu Stephens do złu-

dzenia przypomina bieg męski, przy- 
czem biegnie ona tak lekko i bez wysił­
ku, że wyniki, przez nią osiągnięte w 
poniedziałek, nie zdają się być kresem 
jej możliwości.

FINOWIE NIE POBILI REKORDU 
KUSOCIŃSKIEGO

W biegu na 10.000 mtr., jak wiadomo, 
generalny tryumf odnieśli Finowie przez 
zajęcie pierwszych trzech miejsc i zdo­
bycie wszystkich medali olimpijskich. 
Koalicji fińskiej nie udało się jednak 
pobić rekordu olimpijskiego, ustanowio­
nego w 1932 r. w Los Angeles przez Ku- 
soclńskiego. Rekord Kusocińskiego wy­
nosił 30:11,4 sek.

NASI WIOŚLARZE TRENUJĄ
W Koeppenick, gdzie mieszkają nasi 

wioślarze i kajakowcy, panuje doskona­
ły nastrój. Nasi zawodnicy znajdują się 
w dobrej formie i dobrej kondycji fizycz­
nej. Treningi odbywają się codziennie.

Kucharski wchodzi do finału
W międzybiegach na 800 mtr. Ku­

charski zajął drugie miejsce w swojej 
grupie, kwalifikując się do finału. Pierw 
sze miejsce w tym międzybiegu zajął 
Amerykanin Woodruff w czasie 1:52,7 
sek. Amerykanin prowadził cały czas 
niezagrożony prawie przez nikogo.

Kucharski znajdował się na drugiej 
pozycji, wysuwając się wyraźnie przed 
pozostałymi zawodnikami. Czas Polaka 
wynosił 1:54,7 sek.

Trzecie miejsce w tym międzybiegu 
zajął Argentyńczyk Anderson w czasie 
1:54,8 sek.

Wyeliminowani zostali z dalszych 
rozgrywek czwarty zkolei Węgier Szabo, 
Niemiec Dessecker, Anglik Handley i 
Austrjak Eichberger oraz Nowozeland­
czyk Boot.

Drugi międzybieg na SM mtr. panów wy­
grał Amerykanin wllMamwren w czasie 
1:53,1 przed Australijczykiem B&ckhousem 
1:53,2 i Kanadyjczykiem Edwardsem 1:53,2.

W trzecim międzybiegu zwyciężył Ame­
rykanin Kornbostel w czasie 1:53,2 przed 
Włochem Lanzi 1:54,1 i Anglikiem Mac Cabe 
1:55,4 m.

ZNAKOMITA FORMA I TAKTYKA 
NASZEGO BIEGACZA

Kucharski w tym biegu wykazał zna­
komitą formę, a przedewszystkiem do­
skonalą taktykę. Od startu murzyn 
Woodruff odrazu oderwał się od pozo­
stałych 8-iu zawodników. Kucharski 
wyszedł na drugie miejsce i, nie dając 
się wciągnąć w tempo murzyna, prow a- 
dził za sobą zwartą grupę pozostałych 
zawodników. Po 100 metrach Kucharski 
odpiera ataki Anglika Handleya i Niem­
ca Besseckera. Walka toczy się właści­
wie tylko o drugą pozycję, gdvż murzyn 
stale zwiększał dystans, a na połowie 
dystansu miał już 20 m. przewagi nad 
innymi zawodnikami.

W drugiej połowie dystansu Ku­
charski atakowany jest nieustannie 
przez trójkę biegaczy Andersona, Bes­
seckera i Nowozelandczyka Boota. Boo-

t‘owi udało się nawet na chwilę wyprze­
dzić Polaka, lecz na przedostatnim wi­
rażu Kucharski, po krótkiej walce, znów 
wychodzi na drugie miejsce. Przed wyj­
ściem na ostatni wiraż Polak spada 
znowu na dalsze miejsce. Na ostatniej 
prostej rozegrała się o drugie i trzecie 
miejsce ostateczna walka, z której zwy­
cięzcę wyszedł Polak, kończąc bieg na 
drugiej pozycji.

PIERWSZE MECZE PIŁKARSKIE
W poniedziałek rozpoczął się w B?rlinił 

olimpijski turniej piłkarski. Pierwszego dnia 
rozegrano dwa mecze:

Włochy pokonały Amerykę 1:0 <0:0), ma­
jąc przez cały czas znaczną przewagę nad 
przeciwnikiem.

Norwegja wygrała z Turcją 4:0 (1:0) gó­
rując technicznie nad prymitywnie grają­
cym przeciwnikiem.
NIEMIEC HEIN ZDOBYWA ZŁOTY MEDAL 

OLIMPIJSKI W RZUCIE MŁOTEM
W finale rzutu młotem pierwsze miejsce 

i złoty medal olimpijski zdobył Niemiec 
Hein, który rzutem 56,49 mtr. ustanowił no­
wy rekord olimpijski.

Drugie miejsce i srebrny medal olimpij­
ski zdobył również Niemiec Blask, mając 
55,04 m.

Trzecim był Szwed Warngard — 54.83 m.
MURZYNI NAJLEPSZYMI SPRINTERAMI

Owens zdobywa złoty medal olimpijski
W finale biegu na 100 m. panów zdecydo­

wane zwycięstwo odniósł murzyn amerykań 
ski Owens w czasie 10,3 sek. zdobywając zło­
ty medal olimpijski. Drugie mieisce srebrny 
medal uzyskał drugi murzyn amerykański 
Metcalfe — 10,A Trzecim był Holender Osen 
darp w czasie 10,5 (bronzowy medal olim­
pijski). Dalsze miejsca zajęli Wykoff (Ame­
ryka), Borchmeyer (Niemcy), i Strandberg 
(Szwecja).
FANTASTYCZNY REKORD ŚWIATOWY 

OWENSA NIE ZOSTANIE UZNANY
Wspaniały rekord światowy Owensa na 

100 mtr. osiągnięty w niedzielę (10,2 sek.) , 
nie zostanie uznany, gdyż Owens biegał < 
silnym wiatrem.
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„Musimy wyjść na szeroki gościniec 
pracy narodowej i państwowej”

Wrażenia z rozmowy „Dnia** z p. Wojewodą Pomorskim
(S) W tych dniach przedstawił się 1 

redaktor naszych wydawnictw na au­
diencji u p. Wojewody Raczkiewicza.

Garścią wrażeń z przeprowadzo­
nej przy tej okazji rozmowy z p. woj; 
Raczkiewiczem. pragniemy podzielić 
się z naszymi P. T. Czytelnikami, nie­
wątpliwie, żywo zainteresowanymi 
wszystkiem, co związane jest z plana­
mi i zamierzeniami nowego sternika 
Pomorza.

Już na wstępie, uprzedzając jakby 
zapytanie — oświadcza p. min. Racz­
kiewicz, że czuje się śzczerze zado­
wolony z powierzenia mu stanowiska 
Wojewody Ziemi Pomorskiej, tej zie­
mi, która reprezentuje tyle specyficz­
nych problemów i tak wyjątkowe sta­
nowisko wśród ziem polskich i dodaje. 
że zagadnienia morza, wybrzeża i 
Gdyni od wielu lat go silnie pociągały 
i interesowały zarówno w pracy usta­
wodawczej jak i na stanowisku Mini­
stra Spraw Wewnętrznych.

Z widocznem ożywieniem mówi p. 
Wojewoda Raczkiewicz o ludno­
ści pomorskiej, podkreślając 
swój serdeczny do niej stosunek, bo 
przecież nie kto inny tylko Pomorza­
nie swą ofiarną i ciężką walką przy­
czynili się do utrzymania tego nad­
morskiego dziedzictwa dla Rzeczypo­
spolitej. a po odzyskaniu Wolności w 
wielu próbach wykazali swój rzetelny 
i głęboki patriotyzm.

Wierze — mówił p Wojewo­
da Raczkiewicz — że znajdę 
zrozumienie w społeczeń­
stwie Pomorskiem i po­
moc w realizowaniu za­
dań, które mnie czekaj ą.“

Rozmowa toczy się szybko. Pan 
Wojewoda Raczkiewicz porusza sze­
reg doniosłych problemów i jasno pre­
cyzuje w odniesieniu do nich swoje 
stanowisko.

Dowiadujemy się więc, że p. Wo­
jewoda Raczkiewicz zamierza w pier­
wszym rzędzie nawiązać i utrzymywać 
żywy 
s z e m 
r z a:

— Pragnę — mówił p. Woje­
woda Raczkiewicz — by wszyscy

sza p. Wojewoda Raczkiewicz zagad­
nienie młodzieży, dając wyraz szczerej 
rosce o młode pokolenie pomorskie. 

Zatrudnienie tej młodzieży, przygoto­
wanie jej do służby administracyjnej, 
samorządowej, państwowej i społecz­
nej, oraz potęgowanie jej ambicji słu­
żenia wielkości Polski — oto zakres 
zainteresowań p. Wojewody na tym 
odcinku społecznym.

W końcu porusza p. Wojewoda 
Raczkiewicz bardzo ważna sprawę 
podniesienia ekonomicznego najsłab­
szych warstw ludności pomorskiej, 
w przeświadczeniu, że wspólnym

wysilkiem społeczeństwa pomorskie­
go oraz w granicach możliwości pań­
stwowych, osiągnie pozytywne rezul­
taty.

Czas ucieka. W poczekalni czekają 
delegacje kilku najpoważniejszych or- 
ganizacyi społecznych. Musimy koń­
czyć rozmowę. Już żegnając się — mó­
wi p. min. Raczkiewicz:

„Musimy wyjść na szeroki gościniec 
pracy narodowej i państwowej, na 
którym przodownictwo należeć bedzie 
tylko do najofiarniejszych i najdziel­
niejszych w rzetelnym wysiłku".

JĄDRO ZIARNA JĘCZMIENIA

jest naturalnie mąką, a po opa­
leniu ziarna pozostaje mąką, 
tylko paloną. Kawę Słodową 
Kneippa praży się jednak do­
piero wtedy, gdy umiejętnym 
sposobem przetworzono jądro 
w nadzwyczaj smaczny i pożyw­
ny słód. Dlatego właśnie czemś 
zupełnie innem jest

Kawa .
Słodowa Kneippa

Armia ośrodkiem moralnym społeczeństwa
Przemówienie Naczelnego Wodza gen. Rydza-Śmiglego wygłoszone 

na uroczystości 7 pułku strzelców konnych w Poznaniu
W ubiegłą niedzielę odbyła się w Pozna­

niu uroczystość wręczenia nowego sztanda­
ru siódmemu pułkowi strzelców konnych. 
Sztanda/r ufundowała „Polonia" amerykań­
ska, jako dowód sympatji dla tego dzielne­
go pułku.

Uroczystość zaszczycił swem przybyciem 
Naczelny Wódz gen. E. Śmigły-Rydz, który 
w czasie obiadu żołnierskiego, wygłosił na­
stępujące przemówienie:

W czasie dzisiejszych uroczystości zapa­
dały w wasze serca słowa zwracające się z 
życzeniami, zapadały wyrazy nasiąknięte 
głęboką wartością obywa­
telską, kolorem i siłą przeszłości, któ­
re zahaczały o naszą dawniejszą 
tradycję dziejową, o rycer­
skość, a nawet o 
słość modlitwy. Bo jest to dla 
was dzień wyjątkowy, dzień w dziejach je­
dyny na długie pokolenia. Pomrzemy wszy­
scy, daj Bóg, aby na polu chwały. Nasze 
kości rozsypią się w pył, ale ten 
dzień pozostanie na zawsze, i sztandar 
pozostanie dla dalszych pokoleń, które przy 
tej szabli ułańskiej służyć zechcą wiernie 
Ojczyźnie.

I dlatego ja chcę, znalazłszy się wśród was

kich parę słów. Można mówić pod dyktat 
serca, albo pod dyktat zimnego rozumu. 
Padały tu słowa nabrzmiałe uczuciem. 
Wiem że mogę liczyć na wasze oddanie, że 
mogę liczyć na wasze serca i że wogóle na 
serca Polaków liczyć można. Będę więc 
mówił tylko pod dyktatem rozumu. Do cze­
go zmierzają wszystkie święta i parady, 
wszystkie uroczystości wojskowe? Zmierza­
ją do jednego: aby z was uczynić dobrych 
żołnierzy, abyście umieli i musieli odnosić 
zwycięstwa. Są w życiu człowieka chwile 
wzruszeń, są jakieś krótkie spięcia, nagłe 
i gwałtowne, w których człowiek w krót­
kim przeciągu czasu zwycięża albo ginie. 
Szczególnie gdy chodzi o ducha kawalerji — 
to obraz, który nakreśliłem, łączy się ściśle 
z tern, co uczuciowo wyobraża sztandar.

Czasy się zmieniają. Nietylko u nas, w 
wojsku, ale wszędzie wymagania są coraz 
trudniejsze. Zarówno w życiu prywatnem 
jak i państwowem oraz międzynarodowem. 
W tych coraz bardziej trudnych warun­
kach tylko ten zdoła się utrzymać, który 
potrafi dać z siebie najwyższy wysiłek. Nie 
wystarczy entuzjazm tylko wojny, wierzę 
bowiem, że każdy żołnierz ma w sobie te 
cnoty żołnierskie i że gotów położyć głowę.

O coś więcej jednak chodzi, chodzi aby 
_____ __ t____ __________ _ nołożyć głowę tam, gdzie jest zwycięstwo.

w tak wyjątkowym dniu, powiedzieć krót- 1 O zwycięstwo chodzi.

1 0-

kontakt z najszer- 
i warstwami Pomo- Matową cerę

osiągają osoby o tłustej właściwości myciem gorącą niemal wodą i proszkiem 
marmurowym „Miraculum1*, pudrując odtłuszczającym pudrem Higjenicznym

Pomorzanie, czujący na 
sobie odpowiedzialność 
za służbę publiczną, za 
umocnienie obronności i 
rozwijanie potęgi narodu, 
mogli razem ze mną współ, 
nie dla państwa polskie­
go pracowa ć“, a po chwili do- 
daje: „Wartość ludzi i mój do nich 
stosunek określać będę wyłącznie we­
dług rezultatów osiąganych w pozy­
tywnej pracy narodowej i państwo­
wej".

Z kolei wkracza rozmowa na ak­
tualne zagadnienia społeczne, admini­
stracyjne i gospodarcze Pomorza, za­
gadnienia, z któremi intensywnie za- 
poznąje się p. min. Raczkiewicz żarów 
no w drodze inspekcyj terenowych jak 
i w toku rozlicznych konferencyj z 
najbliższymi współpracownikami oraz 
przedstawicielami zorganizowanego 
społeczeństwa.

Stwierdzamy, że jako jedno z pier­
wszych zadań zakreślił sobie p. Woj. 
Raczkiewicz, rozwiązanie problemu 
rozszerzenia bazy administracyjnej 
Wojew. Pomorskiego — a więc to, co 
przywykliśmy już nazywać zagadnie­
niem „Wielkiego Pomorza" — w celu 
stworzenia sprzyjających warunków 
dla rozwoju gospodarczego tej części 
Polski.

Na Gdynie i wybrzeże, będące naj­
istotniejszym wyrazem naszej Ziemi 
zamierza szczególnie kiero­
wać p. min. Raczkiewicz swą u w a- 
g ę, temwięcej, że rozwój portu i 
miasta, stawia coraz to cięższe i trud­
niejsze wymagania zarówno przed ad-

D-ra Lustra.

Na to składają się lata i praca wielu po­
koleń oraz całe szeregi drobnych, nawet nie­
miłych dla niejednego zabiegów. Ale one 
właśnie, te drobne zabiegi sprawiają, że 
śmierć żołnierza staje się użyteczna dla oj­
czyzny, że z niej powstaje zwycięstwo. Każ­
dy z nas powinien wiedzieć, że trzeba umieć 
odrabiać przedewszystkiem najdrobniejsze 
obowiązki. Ot np. każdy z was czyszcząc 
konia powinien myśleć, że od tego zależy 
przyszłość Polski. Kiedy jedziecie na patrol, 
na podjazd, niech wam się zdaie, że od te­
go zależy zwycięstwo armji. Dopiero gdy 
się te wszystkie złączy drobne zalety — od­
waga, brawura, rozmach kawaleryjski, po­
garda śmierci, znane z przeszłości, — nie 
będą zmarnowane.

Pan woj. Matuszewski w swem dzisiej- 
szem przemówieniu powiedział, że oczy ca­
łej Polski zwrócone są na mnie. Ja stwier­
dzam, że są zwrócone na całą armję. A coz 
z tego? Jesteśmy ośrodkiem moralnym spo­
łeczeństwa! Ja muszę od was kawalerzy- 
stów żądać więcej niż od piechoty, piecho­
ta ma trudne zadania, ma natarcie, grze­
banie się w błocie, gdy wy macie wszelkie 
akcesorja rycerskie. Wy jesteście w sto­
sunku do piechoty uprzywilejowani.

Kończę.
Kończąc życzę, abyście umieli w ciągu 

życia pokojowego, zanim wyruszymy w po­
le, już nie na manewry, a na wojnę, te 
wszystkie wartości, te wszystkie cnoty, któ- 
re wam odmalowałem, zamienić w hart i 
stal, aby mogły być tarczą ochronną dla na­
szej Ojczyzny.

Życzę wam, abyście stali się najlepszym 
pułkiem armji.

Siódmy pułk strzelców konnych mech

ministracją jak i społeczeństwem.
Z wyjątkowem ożywieniem poru

Zamach na inż. Gelewścza 
z „Polminu**

Inż. Gelewicz ciężko ranny, szofer został zabity
W kopalni .Polmin" w Turzem Polu pod 

Rzeszowem panowały naprężone stosunki 
wśród robotników, kończące się niejedno­
krotnie bójkami.

Ostatnio wracał samochodem z Iwonicza 
do Turzego Pola kierownik kopalni „Pol­
minu" p. inż. Gelewicz. Przy kierownicy 
siedział szofer Władysław Szczepański.

Niedaleko Turzego Pola samochód wpadł 
na przeszkodę wzniesioną wpoprzek jezdni, 
z kawałków drzewa i gałęzi.

Zanim jadący zdołali się zorjentowa<ć w 
sytuacji zostali zasypani gradem kul.

Szofer poniósł śmierć na miejscu a inży­
nier został ciężko ranny w brzuch.

Jadący przy szoferze cieśla kopalniany, 
Józef Niezgódzki uniknął śmierci, gdyż 
schował się między siedzeniem a drzwicz-

Warunki korzystania z
Dla umożliwienia taniej turystyki naj­

szerszych mas ludności Polskie Koleje Pań­
stwowe uruchamiają pociągi popularne ze 
zniżką opłat o 2/3, a co pewien czas wielkie 
zjazdy za indywidualnemi kartami uczest­
nictwa ze zniżką 50 proc., lub też o 2/3. Zni­
żki te udzielane są tylko wtedy, gdy w oby­
dwie strony odbędzie podróż ta sama osoba, 
wykorzystując okazję przewozu wycieczko­
wego.

Jak zauważono jednak w wielu wypad­
kach zniżki bywają nadużywane do przeja­
zdów w jedną stronę, lub wykorzystywane 
są przez inne osoby na przejazd tam, a inne 
na przejazd z powrotem. Przeciwdziała
tym nadżyciom wymaganie dowodów osobi­
stych lub legitymacyj, zaopatrzonych w fo-

kami auta. Gdy tylko strzelanina ucichła 
— udał się pieszo do kopalni „Polminu" 
skąd dano znać o wypadku policji.

Na miejsce krwawej zbrodni przybyły 
władze sądowe i policyjne oraz również le­
karz sądowy, który stwierdzi! śmierć Szcze­
pańskiego wskutek przestrzelenia skroni.

Sprawcy zabójstwa, którzy czatowali w 
przydróżnym rowie, po oddaaiu strzałów, 
zniknęli w ciemnościach nocy. Przedtem, 
celem zabezpieczenia sobie odwrotu, przer­
wali linę telefoniczną między Iwoniczem 
a Brzozowem.

Zachodzi przypuszczenie, że była to zem­
sta osobista.

Ciężko rannego inż. Gelewicza odwiezio­
no do szpitala.

Dalsze dchodzenie w toku.

ilg i zniżek kolejowych 
tografję oraz podpis. Pragnąc uniknąć nie­
pokojenia pasażerów, władze kolejowe tylko 
dorywczo sprawdzały dowody na tego ro­
dzaju wycieczkach. Ze względu jednak na 
zauważone nadużycia przystąpiono do ści­
ślejszej kontroli, wyciągając wobec niesu­
miennych podróżnych konsekwencje. Pasa­
żerowie przed rozpoczęciem podróży winni 
zapoznać się dokładnie z warunkami stoso­
wania ulgi, podanemi na odwrocie kart kon 
trolnych lub kart uczestnictwa i spełniać 
warunki podane dla danej imprezy. Jako 
dowody osobiste służyć mogą również zao­
patrzone w fotografię legitymacje, wysta­
wione przez instytucje publiczne. Karty nle-
podpisane są nieważne.

Po przemówieniu Naczelnego Wodza zer­
wały się niemilknące okrzyki na jego cześć.

Po południu odbyły się zawody konne 
pułku, a wieczorem wielki raut w ratuszu, 
wydany przez korpus oficerski pułku. Miej­
scowa prasa poświęciła specjalne artykuły 
świętu zaślubin Polonji amerykańskiej z 
armją polską, a poznańskie społeczeństwo 
z najwyższą serdecznością witało w swem 
mieście Naczelnego Wodza.

Tragiczna serenada

— Co, znowu sio zjawiasz?
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Pomyślne perspektywy 

dla rolnictwa
Trwający już od początku lipca ruch 

zwyżkowy ostatnio wzmógł się bardzo 
wyraźnie Osiągane notowania na wszy­
stkich giełdach zbożowych zbliżają się 
do poziomu z przed 3 lat, przed pamięt- 
nem załamaniem się cen. Zwyżka objęła 
zarówno wszystkie ważniejsze rynki, 
jak i wszystkie z wyjątkiem owsa i 
zboża.

Główną przyczyną jest słaby urodzaj 
w krajach eksporterskich. Kraje eks- 
porterskie, odznaczające się niską kul­
turą rolną, silnie reagują na niepomyśl­
ny przebieg pogody i tegoroczna susza 
połączona z dużemi upałami odbije się 
nader ujemnie na cyfrze zbiorów. Będą 
one tak niskie, że nie wystarczą na bie­
żące zapotrzebowanie, które będzie ma- 
siało byó uzupełnione z dawnych zapa­
sów.

Zapasy te, wynoszące przed trzema 
laty około 200 milj. ą., spadną na 1 sierp­
nia r. b. do cyfry wręcz nikłej. Rynki 
zbożowe wróciłyby do stanu już nie 
przedkryzysowego, ale wręcz do powo­
jennego, kiedy o jakichkolwiek zapa­
sach mowy nie było.

Stwarza to oczywiście, bardzo poda­
tny grunt dla trwałej poprawy cen. W 
każdym razie nowa kampanja zbożo­
wa, rozpoczynająca się pod znakiem 
bardzo wydatnej zwyżki, zapewnia rol­
nictwu wielu krajów znacznie większe 
wpływy gotówkowe. Zależy to, oczywi­
ście, od kasztów produkcji — im one są 
niższe, tern łatwiej będzie osiągnąć o- 
płacalność. Kraje zamorskie 
produkują już z zyskiem, natomiast eu­
ropejskie wobec wysokich kosztów wła­
snych, nie mogą wyjść z deficytowości 
produkcji. Pytanie więc, czy sytuacja te­
goroczna będzie o tyle korzystna, że o- 
płacalność warsztatów rolnych przesta­
nie być osiągalnym mirażem, staje się 
wielce aktualne.

Na rynkach krajowych 
panuje tendencja raczej mocna, przy 
stabilizacji cen na pewnym poziomie. 
Trudno jeszcze mówić, jakie będą ceny 
w roku bieżącym, ponieważ skutkiem 
panujących upałów zboża szybko dojrza­
ły i rolnicy aby zapobiec wysypywaniu 
'się ziarna nie młócą, lecz muszą na 
gwałt zbierać i zwozić. Jeżeli sądzić po 
tych zbożach z nowego zbioru, które do­
tąd ukazały się na rynku (żyto i jęcz­
mień ozimy i jary), to ceny tegoroczne 
są o 2—1 zł. wyższe na kwintalu od ze­
szłorocznych. Stąd wynikałoby, że opła­
calność produkcji osiągnięta nie będzie, 
gdyż — jak wiadomo — zaczyna się ona 
dopiero od 18—20 zł. dla żyta i 25 zł. dla 
pszenicy. Pomimo to można przypusz­
czać, że wpływy ze sprzedaży zboża bę­
dą większe, niż w kampanji ostat­
niej.

Wiele zależy od podaży, która wo­
bec powiększonego w r. b. wcześniej roz­
prowadzonego kredytu rejestrowego 
znaczna być nie powinna. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, że ceny trzody 
chlewnej od dłuższego już czasu trzyma­
ją się na poziomie dość wysokim, a w 
każdym razie opłacającym przerób ziar­
na na mięso. Zarówno więc gospodar­
stwa folwarczne, jak włościańskie nie

Obniżenie (en środków 
napędowych

W związku z obniżeniem stawki podat­
ku konsumcyjnego i drogowego od benzyny 
przemysł na.ftowy postanowił obniżyć od 
siebie cenę przemysłową benzyny i miesza­
nek spirytusowych o 5 gr na litrze, tak. że 
łącznie obniżka benzyny i mieszanek spiry­
tusowych wynosić będzie 10 gr na litrze we 
wszystkich strefach sprzedaży środków na­
pędowych.

Obecnie są przepracowywane odnośne 
zarządzenia i cenniki, tak, że wymieniona, 
obniżka środków napędowych, benzyny i 
miesianek) wejdzie w życie z dniem 10 bm. 

powinny wyrzucać masowo zboża na 
rynek, a to stwarza poważną podstawę 
dla poprawy cen.

Według nadchodzących szacunków 
tegorocznych zbiór zbóż ma być cokol­
wiek większy od zeszłorocznego. Wpra­
wdzie w wielu miejscowościach silne 
burze, grady a również i pożary od pio­
runów mocno te zbiory zredukowały, w 
każdym razie można uważać za pewne

Jierbaty 3Hoza&oiwsfcie£o — rozfiosx mnancónl

Ne p'eniedzy może zabrać turysta przy wyjeździć 
do Gdańska, Bułgarji, Jugosławii i Węgier

Komisja dewizowa postanowiła, że osoby 
wyjeżdżające na obszar W. M. Gdańska, le­
gitymujące się zwyczajnym dowodem oso­
bistym, mają prawo wywieźć każdorazowo, 
bez zezwolenia, krajowe środki płatnicze do 
wysokości kwoty złotych 500 lub równowar­
tość tej sumy w gdańskich środkach płatni­
czych, łącznie jednak wciągu miesiąca ka­
lendarzowego nie więcej jak zł 500 lub ich 
równowartość.

Osoby, legitymujące się paszportami za- 
granicznemi, ważnemi jedynie na wyjazd 
do Bułgarji, Jugosławii lub Węgier, mają 
prawo wywieźć akredytywę lub czeki tury­
styczne, płatne w kraju wymienionym w 
w paszporcie, w wysokości, uwidocznionej 
w paszporcie w adnotacji Banku Polska Ka­
sa Opieki w Warszawie, a to dla każdej 
wyjeżdżającej osoby i za każde cztery tygo­
dnie ważności paszportu: przy wyjaździe do 
Jugosławii do równowartości zł 950 w dina­
rach, do Bułgarji do równowartości zł 500 
w lewach i do Węgier do równowartości zł 
600 — w pengd.

Ponadto osoby te mają prawo wywieźć 
bez osobnego zezwolenia i bez względu na 
wysokość akredytywy krajowe lub zagra-

Ubezpieczalnie przyjmują Pożyczką 
Inwestycyjną

Ministerstwo Opieki Społecznej zatwier­
dziło w porozumieniu z Ministerstwem Skar 
bu decyzję Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych przyjmowania od pracodawców przez 
ten zakład i ubezpieczalnie społeczne obli- 
gacyj 3-procentowej premjowej pożyczki in­
westycyjnej na pokrycie zaległych składek. |

a oszczędności składaj w Powszechnym Banku Związkowym na 
książeczki wkładowe imienne lub na okaziciela gwarantujące 
bezwzględną tajemnicą wkładu. Wkłady płatne na każde 
żądanie lub za wypowiedzeniem w centrali i oddziałach. Opro­

centowanie od 5*/. do 6'/>*/. rocznie.
Powszechny Bank Związkowy w polsce s. a. 
Gdynia Warszawa Bielsko. Cieszyn. Drohobycz. Kraków. Lwów. 

PrzemyńL Stanisławów, Tarnów.

Szczegóły pweieda Wspólnoty Interesów 
przez Skarb Polski

W tych dniach — zawarta została umo­
wa między przedstawicielami niemieckich 
akcjonarjuszów i wierzycieli Wspólnoty 
Interesów a osobami, upowaźnionemi przez 
rząd polski. Na mocy tej umowy do rąk pol­
skich przeszedł cały znajdujący się w rę­
kach niemieckich portfel akcyj oraz wie­
rzytelności Wspólnoty Interesów.

W ten sposób została załatwiona jedna 
z największych spraw górnośląskiego prze­
mysłu, która od szeregu lat oddziaływała 
ujemnie na stosunki polsko - niemieckie, 
interesując żywo opinję obu krajów. Przez 
zawarcie powyższej umowy umożliwiona zo 
stanie ostateczna sanacja przdsiębiorstw 
Wspólnoty Interesów, zatrudniających na 
Górnym Śląsku ponad 27 tysięcy pracowni­
ków i reprezentujących obecnie około 50 
proc, ogólnopolskiej produkcji żelaza i sta­
li i około 12 proc, produkcji węgla.

że ilość zboża nie będzie mniejsza, niż 
w roku ubiegłym. W takim razie będzie­
my posiadali pewne nadwyżki, które 
wypadnie zdjąć z rynku wewnętrznego. 
O ile można sądzić z sytuacji na ryn­
kach zagranicznych, ulokowanie na nich 
pewnej ilości zboża, zwłaszcza pszenicy, 
powinno być niezbyt trudne. A więc ce­
nom wewnętrznym i z tej strony duże 
niebezpieczeństwo nie grozi.

niczne środki płatnicze równowartości zł 50 
na każdą osobę. .

Wywóz wyższych sum, niż wyżej ozna­
czone, jest dopuszczalny za specjalnem ze­
zwoleniem komisji dewizowej, stwierdzonem 
w paszporcie adnotacją, umieszczoną przez 
Bank Polski Kasa Opieki, jeśli chodzi o 
akredytywy lub czeki turystyczne, natomiast 
przez Bank Polski lub dowolny bank dewi­
zowy, jeśli chodzi o inne środki płatnicze.

Osoby, które uzyskały zezwolenie komi­
sji dewizowej na wywóz zagranicę, oprócz 
wyżej wymienionych kwot dalszych jeszcze 
środków płatniczych, mogą je wywieźć w 
wysokości i walucie, oznaczonej w adnota­
cji Banku Polskiego lub banku dewizowego, 
umieszczonej w paszporcie zagranicznym, 
lub przy wyjeździe do Gdańska w dowodzie 
osobistym, stwierdzającej udzielenie takie­
go zezwolenia przez komisję dewizową.

Wywóz papierów procentowych i dywi­
dendowych, kuponów od takich papierów 
oraz książeczek oszczędnościowych dozwo­
lony jest tylko na podstawie zaświadczenia 
Banku Polskiego, stwierdzającego udziele­
nie na ten wywóz zezwolenia przez komisję 

I dewizową.

Obligacje przyjmowane będą na pokrycie 
zaległości, powstałych przed dniem 1 stycz­
nia 1934 r. wraz z odsetkami za zwłokę, ka- 
rami i grzywnami według stanu z dnia 1 
lipca 1935 r. do kwoty łącznej 5 tnilj. zł. po 
kursie wyższym o 10 procent od kursu gieł­
dowego nie wyżej jednak jak po 85 za sto.

Dla sanacji tej ważnem posunięciem 
jest również awarcie w dniu 29 ub. m. w są­
dzie grodzkim w Katowicach układu sądo­
wego z wierzycielami Wspólnoty Interesów. 
Układ ten został dokonany przy zreduko­
waniu wszystkich większych wierzytelno­
ści do 40 proc., mniejsze wierzytelności do 
1.000 zł., jak również oszczędności robotni­
cze i urzędnicze spłacone będą w 100 proc., 
Po zawarciu umowy oraz układu sądowego 
dwa przedsiębiorstwa, wchodzące w skład 
Wspólnocy Interesów, t. j. Katowicka Akcyj 
na Spółka dla Górnictwa i Hutnictwa i Gór­
nośląskie Huty Królewska i Laura Sp. Akc. 
— mają być połączone w jedno przedsiębior 
stwo. Stanie się to z chwilą, gdy nadzór są­
dowy, któremu pozostało jeszcze do uregu­
lowania szereg zagadnień, zakończy powie­
rzone mu zadania.

Niezależnie od tych prac zorganizowana

Przyspieszenie prac nad 
uzdrowieniem rolnictwa
Jak się dowiadujemy przerwanie ur­

lopu przez ministra Rolnictwa i Re­
form Rolnych p. Poniatowskiego porc-
staje w związki. z przyspieszeniem prac 
Rzędu nad uzdrowieniem stosunków 
agrarnych i przygotowaniem projektów! 
u-tawodawczych w tym zakres‘e.

Min. Poniatowski pozostać ma w 
Warszawie do 15 sierpnia r. b., poczem; 
kontynuować ma w dalszym ciągu: 
przerwany urlop.

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 3 sierpnia 1936 r.

Belg! 89,43—89,61—89,25; Berlin 213,98—812.9?: 
Gdańsk 100,20—99,80; Holandia 360,45—361,17—359,13 
Kopenhaga 118,90—119,19—118,61; Londyn 26,62— 
26,69—26.55; Nowy Jork 85,311/,—85,29»/,; Nowy Jork 
kabel 5,31—5.32%—5.29%; Oslo 134,13—133,57; Paryż 
35.01—35,08—34,94: Praga 21,94—21,98—21,90; Sztok­
holm 137,40—137.73—137,07; Szwajcaria 173,28—178.82 
—172,94; Wiedeń 95.20—98,80; Włochy 41,95—41,79; 
Helsingfors 11,77—11,71; Montreal 5,30%—5,27%.

Tendencja: bardzo mocna.
Wala ty

Belgi 89,61—89,18; dolary amer. 5.32—5,29; dolary 
kanad. 5,30%—5.27%; floreny 361,17—359.45; franki 
franc. 35,08—34.92; franki szw. 173,62—172,78; funty 
ang. 26,69—26,53; gnid. gd. 100,20—99,80; korony cze­
skie 20,20—19,80; korony duńskie 119,19—118,35: ko­
rony norweskie 184,13—133,15; korony szwedzkie 
137.73—136.75; liry włoskie 36,-34; marki fińskie 
11,77—11.60; marki niem. 145—140; szylingi austrf. 
90—98; marki niem. srebrne 152—147.

Papiery wartoielowe
3 proc, inwestycyjna I em. 62, U em. 61; 8 proc, 

seryjna 75—72%—74; 5 proc, konwersyjna 44—44%: 
6 proc, dolarowa 61; 4 proc, premj. doi. 47%—48; 
7 proc, stabiliz. 46%—47 (ost. drobny).

Listy zastawne
8 proe. Tow. Kred. Przem. Poi. 80%; 4 I pół proc, 

ziemskie seria 5 45—44%—45; 5 proc. m. Warszawy 
1933 r. 52%; 5 proc. Łodzi stare 48—48%. nowe 47%.

Tendencja: dla pożyczek i dla listów mocniejsza. 
Akeje

Bank Polski 95%; Norblln 56; Starachowice 30, 
Haberbusch 41, bez kuponu 1935 kupon 2 zł.

Tendencja: mocniejsza.
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

z dnia 3 sierpnia 1936 r.
żyto nowe 30 t 14,25—13,75—14; pszenica stand. 

20.50—21; Jęczmień: jednolity 17—17,75; zbiorowy 
114'15 f. 16,50—17,00; męka Żytnia: wyciągowa 
0—30 proc. wł. w. 23,50—24; gat. I 0—50 proc. wł. w. 
23,25—23,50; gat. I 0—65 pr. wł. w. 22—22,50; gat. II 
50—60 proc. wł. w. 18,50—19,25; raz. 0—95 proc. wł. 
w. 18,25—19; poślednia ponad 65 proc. wł. w. 17,25— 
18,25; mąka pszenna: gatunek I wyciągowa 0—20 
proc. wł. w. 34—36; gat. TA 0 "45 proc. wł. w. 
38—34; gat IB 0—55 proc. wł. w. 32,25—33,25: 
gat IC 0—69 proc. wł. w. 31,50—32,50; gat ID 0—65 
proc. wł. w. 30,50—31,50; gat. HA 20-r55 proc. wł. 
w. 28,50—29,50; gat IIB 20—65 proc. wł. w. 28—29; 
gat lic 45—55 proc. wŁ w. 27—28; gat. ITO 45—65 
proc. wł. w. 26,25—27,25; gat. IIE 55—60 proe. wł. 
W. 25—26; gat. ITF 55—65 proc. wł. w. 22—22,50: 
gat. HG 60—65 proc. wł. w. 21—21,50; razowa 0—95 
proc. wł. w. 24—24,50; otręby żytnie wymiął stand. 
9,75—10,25; otręby pszenne: miałkie standart. 10— 
10,50; średnie stand. 9,50—10; grube standart. 10— 
10,50; Otręby jęczmienne 11—12; rzepak zimowy 
bez worka 30—32; rzepik zimowy bez worka 32—34; 
groch: Wiktorja 22—25; Folgera 21—23; łubin: nieb. 
12.50—13; żółty 14.50—15,50: płatki ziemn. 13,50— 
14,25; makuch: lniany 16,50—17; rzepakowy 12,50— 
13; słonecznikowy 42/44 proc. 16—17; słoma żytnia 
prasowana 2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6—6,50;

Ogólne usposobienie: stałe.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 3 sierpnia 1936 r.

Ceny orjentacyjne: żyto 13,75—14; pszenica 26.75 
do 21; jęczmień jary nowy 15,75—16,50; mąki żytnie 
wszystkie gatunki o 25 groszy wyżej; mąki pszenne 
wszystkie gatunki o 1 zł wyżej; otręby żytnie 9,75— 
10,25; otręby pszenne: grube 10,25—10,75; średnie 
9,25—10; otręby jęczmienne 10—11,25; makueh lnia­
ny 15,75—16; reszta bez zmiany. Ogólne usposobie­
nia stałe. Obroty: żyta 363, pszenicy 909, jęczmie­
nia 285, owsa 20.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASION 
B. HOZAKOWSKI W TORUNIU 

l z dnia 3 sierpnia 1936 r.
Płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg franka 

stacja załadowania. Nasiona: Koniczynę czerwoną 
90—110; białą 70—100; szwedzką 120—140; żółtą 45— 
—55; żółtą w łuskach 20—26; inkarnatkę 40—50: 
przelot 65—75; rajgras krajowy 50—60; tymotkę 18 
—22; seradelę 15—20; wykę latową 23—25; wiczkę 
zimową 50—60; peluszkę 18—20; groch Wiktorja 22 
—24; polny 20—22; zielony 20—22; bobik 18—19; gor­
czycę 25—30; rzepak 28—30; rzepik 83—35; łubin 
niebieski 11—13; łubin żółty 13—15; siemie lniane 
30—32; konopie 40—46: mak: niebieski 43—48; biały 
52—56; tatarkę 20—25; proso 20—25.

została w związku z umową polsko-niemiec­
ką o przejęciu akcyj i wierzytelności Współ' 
noty Interesów specjalna spółka gestyjna.

Do najbliższych zadań tej spółki należeć 
będzie przejęcie akcyj i wierzytelności 
Wspólnoty Interesów od grupy niemieckiej 
i wydanie wzamian tej grupie przewidzia­
nych w umowie obligacyj. .

Przejęcie Wspólnoty Interesów w ręce] 
czynnika publicznego za pośrednictwem 
spółki gestyjnej nie oznacza jeszcze, te 
przedsiębiorstwo to ma być prowadzone w 
formie przedsiębiorstwa państwowego. Spra 
wa tej formy jest jeszcze otwarta i będzie 
rozważona przez zainteresowane czynniki 
rządowe. Jest dążeniem czynników rządo­
wych, aby przedsiębiorstwo to przeszło w rę 
ce czynników społeczno - gospodarczych
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Symfonia świateł, muzyki i cieni
Najpiękniejsza panorama świata. — Kioszk. — Cygańska kapela. — Gulasz, papryka i barack. — „Smutna nie- 

dziela“. — O zmroku. — Noc w Budapeszcie. — Rok Franciszka Liszta.
Gdy będziesz kiedyś Czytelniku na Wę­

grzech, pamiętaj, że najcudowniejsza pano­
rama na świecie — to Budapeszt, widziany 
ze szczytu góry św. Gerarda.

W „Kioszku" zrobiło się cicho.
W roku obscnym, gdy Węgrzy obchodzą 

tak uroczyście jubileusz Franciszka Liszta 
(125-lecie urodzin i 50-lecie zgonu) miasto 
i rzeka są bardziej niż kiedykolwiek ilumi­
nowane, a ze wszystkich kawiarń, głośni­
ków, z okien domów... wydostaje się na ulice 
muzyka skrzypiec, fortepianów i orkiestr 
symfonicznych ,czy kapeli cyganów.

Miasto w odświętnej szacie, wita serde­
cznie cudzoziemców, a już najserdeczniej 
chyba Polaków, którzy tego roku liczniej niż 
kiedykolwiek napływają do pięknej bratniej 
ziemi węgierskiej.

Być w Rzymie i nie zobaczyć Papieża, to 
to samo, co być w Paryżu i nie być na wieży 
Eiffla, lub zwiedzać Budapeszt i nie podzi­
wiać go z tarasu Kioszk'u.

Kioszk jest to kawiarnia - winiarnia na 
samym prawie szczycie góry św. Gerarda, u 
której stóp płynie Dunaj. Po brzegach jego 
rozesłały się: historyczna Buda i bardziej 
nowoczesny Pest.

Pniemy się po wykutych w skale scho­
dach.

Coraz wyżej—
Wyżej...
Panorama Budapesztu cora« wspanialsza 

i... szersza.
W połowie drogi przystajemy na dłuższą 

chwilę.
— Cudnie!
— Najwspanialszy widok jaki można zo­

baczyć na kuli ziemskiej.
Zamykamy szybko oczy by sobie nie po­

psuć uczty jaka nas czekała na szczycie.
Oto w dole— tuż pod nami płynie Dunaj, 

wpoprzek którego spoczęły lekkie, o wy­
smukłej linji mosty.

Przed nami., katedra św. Stefana— tuż 
nad rzeką Parlament. Na lewo potężny Za­
mek Królewski i Bastjon Rybaków— a wszy­
stkie te cuda otoczone wzgórzami o jakżeż 
modrym kolorze.

Cztery strony świata dostają się pod ob­
strzał aparatów fotograficznych.

Po godzinie siadamy przy stolikach.
Oczywiście na pierwszy ogień idzie gu­

lasz. Węgierski prawdziwy gulasz cielęcy z 
papryką. Zakrapiajmy go winem czerwonem, 
potem białem — wreszcie wyśmienitą more- 
lówką t. zw. na Węgrzech: Barack.

Postanowiliśmy siedzieć na szczycie by 
zobaczyć Budapeszt o zmroku i nocą.

Zobaczyć jak Budapeszt stroi się w swą 
świetlną szatę.

A tymczasem słuchaliśmy cygańskiej mu­
zyki.

Grupa cyganów obiegła nasz stolik i tuż 
nad uchem poczęła grać swe żałosne me- 
lodje.

Wtórowany im.pozostałe na miejscu ba­

Tajemniczy parowóz

Hłody japończyk Aizawa skonstruował model parowozu, który automatycznie reaguje na wszystkie 
sygnały i obywa się zupełnie bez obsługi człowieka. Parowóz został zademonstrowany mini­

sterstwu komunikacji i wzbudził ogólne zainteresowanie.

sy, wiolonczele i... cymbały, ten nieodzowny 
instrument cygańskiej orkiestry.

Tymczasem nadchodził szybko zmrok.
Przed naszemi oczyma zaczął powstawać 

miraż— miraż miljona kolorowych świateł.
Najpierw tu i tam... niby świętojańskie 

ogniki, poczęły się zapalać poszczególne 
lampy.

Potem niby w sznur srebrzystych gwiaz­
dek ustroiły się brzegi Dunaju.

A potem miasto utonęło w powodzi re­
klam i świateł.

Tu wspaniale iluminowany Parlament 
odbija się w lustrze rzeki, tam świetlista ko

Polskie Biuro Podrotv „ORBIS” Gdynia,
SKwer Kościuszki 18 tel. 15-77, 17-35. Kiosk przy dworcu tel. 10-31.

EKSPOZYTURY : Orłowo —Hel—Jurata—Jastarnia.

organizują: wycieczki autokarami do Gdańska, Ka­
szubskiej Szwajcarji i Karwi z Gdyni. Orłowa 
i Półwyspu. Wycieczki statkami do Gdańska 
z Gdyni. Jastarni i Helu. Wycieczki statkami na 
Półwysep z Gdyni i Orłowa oraz z Półwyspu do 
Gdyni. Dancingi na morzu.

Informacje i zapisy wyłącznie w ORBISIE.

W murach pałacu Dioklecjana 
w Splicie

Jugosławja ma bardzo dobrze zorganizo­
waną żeglugę przybrzeżną.

Z Dubrownika wyjeżdżamy statkiem 
„Zagrzeb" o godz. 12-tej w południe do Spli- 
tu.

Po 9-ciu godzinach pięknej jazdy dobija­
my wieczorem do Splitu, miasta Dioklecja­
na, dzisiaj dużego ośrodka turystycznego i 
pierwszego pod względem przeładunku por­
tu Jugosławji. Rozłożony u stóp Alp Dinar- 
skich jest Split miastem jedynym w swoim 
rodzaju, bowiem wbudowanem w mury ol­
brzymiego pałacu cesarza rzymskiego Dio­
klecjana. W ramach dawnego pałacu mie­
szka dzisiaj ponad trzy tysiące ludzi, a każ­
dy kamień przemawia tutaj powagą tysięcy 
lat (16-cie wieków).

Korzystając z uprzejmości prof. Józefa 
Baracza, człowieka o nieprzeciętnej kultu­
rze i wielkiego miłośnika Splitu, zwiedza­
my przez kilka godzin dobrze zachowane 
zabytki, słuchając niezwykle zajmującą i 
ciekawą historję miasta.

Po zwycięstwie Cezara nad Pompeju- 
szem, w małej zatoce w pobliżu dzisiejsze­
go Splitu powstaje kolonja rzymska Matria 
Juliae Salonae. Kolonja rozwija się dzięki 
handlowi bardzo szybko i za czasów cesar­
stwa Saloną staje się siedzibą namiestnika, 
a pod czułą opieką cesarza Dioklecjana 
(urodził się w Dalmacji) dochodzi do duże- 

puła katedry strzela ku niebu.
Bastjon Rybaków wygląda jak pałac z ty­

siąca i jednej nocy.
Patrzymy— patrzymy osłupiali.
Mimowoli człowiek staje się taki mały— 

maleńki—
Piękno, nieskazitelne piękno przytłacza 

go swoim ogromem, aJe jednocześnie czyni 
go lepszymi szlachetniejszym.

Około 10 wieczorem zaczyna się w Buda­
peszcie najpotężniejsza w Europie symfonja 
świateł i cieni.

Jeśli ktoś naprawdę ma stracić pieniądze 
zagranicą... to winien, je zosta.wić tu w Bu-

WYCIECZKI na OLIMPIADĘ do 
BERLINA i zapisy na wszystkie 
wycieczki morskie w Orbisie. —------------------- ---- - ---— 709

(Korespondencja własna).
go rozkwitu i staje się punktem handlowym 
o dużem znaczeniu. Po abdykacji (305 r.) b. 
cesarz Dioklecjan wraca do Dalmacji i bu­
duje w pobliżu Salony imponujących roz­
miarów i potężny pałac nad brzegiem mo­
rza. Pałac godny dawnego władcy Rzymu. 
W VII wieku Salonę zdobywają Awarzy i 
nie zostawiają kamienia na kamieniu. Lu­
dność Salony kryje się do pałacu cesarskie­
go, który dzięki potężnym murom mógł sta­
wić czoła Awarom. Uciekinierzy nie wraca­
ją już do Salony, która przestała istnieć, 
ale w obrębie pałacu zaczynają budować 
swe domy, biorąc potężne kamienie z za­
budowań cesarskich.

Od tego momentu rozpoczyna się historja 
rozwoju dzisiejszego Splitu jako miasta i 
portu. Pałac cesarski zabudowany został 
domami piętrowemi i poprzecinany kratą 
wąskich uliczek. Mauzoleum cesarskie osta­
ło się przed niszczycielską akcją pierwszych 
Splician. Została też część Perystylu, mu­
rów obronnych, tajne przejście do morza, 
tak, że nie trudno jest odtworzyć sobie wy­
gląd dawnej siedziby Dioklecjana, w któ­
rej dzisiaj mieszka ponad 3 tysiące ludzi w 
265 domach.

Do wnętrza pałacu zbudowanego w for­
mie prostokąta prowadziły cztery bramy. 
Porta Aurea, Porta Argentea, Porta Ferrea 
i Porta Aenaea. Mury pałacu okolone były 
15 wieżami obronnemi, a ulice łączące bra­
my dzieliły warowny pałac na cztery czę­
ści. W dwóch częściach frontowych od stro­
ny morza mieściły się apartamenty Diokle­
cjana, w dwóch zaś tylnych koszary i po­
mieszczenia dla licznej służby.

Cały fronton pałacu ozdobiony był ko­
lumnadą. Do dziś dnia zachowało się kilka 
okien z tą kolumnadą dumnie odcinających 
się od okien wmurowanych później w 
gmach pałacu domów mieszkalnych. Najle­
piej zachował się do dziś dnia perystyl z 
kolumnami i sfinksem sprowadzonym z 
Egiptu, westibul i świątynia Jowisza. W 
ciasnych i krętych uliczkach napotyka się 
stale ciekawe rzeźby pilastry, kapitole, stu­
dzienki dawne i t. d. gdyż uciekinierzy Sa­
lony brali do budowy domów kamienie z 
dawnych gmachów pałacu cesarskiego. Pe­
łen werwy i południowego temperamentu 
prof. Baracz w dowcipnej formie podaje 
nam do wiadomości, że ci koledzy, którzy 
mają pokoje w hotelu „Slavija“ mieszkają 
w dawnych pokojach sypialnych Dioklecja­
na.

Od XII wieku, Split wbudowany w mu­
ry pałacu nie uległ żadnej zmianie, a przez 
wąskie uliczki tak samo jak przed siedmiu 
wiekami odbywa się tylko ruch pieszy. No­
wy Split rozbudowuje się w kierunku da- 

1 wnej rzymskiej Salony.

dapeszcie, bo równego mu piękna nigdzie nie 
znajdzie.

Nagle....
Cyganie poczęli grać „Smutną Niedzielę1*
Wino, cuda przed chwilą widziane i ta 

muzyka oszałamiająca doprowadziły nas do 
stanu niezwykłego napięcia.

Czuliśmy się szczęśliwi i dziwnie bez­
troscy.

Każdy z nas żałował tylko, że nie miał 
przy sobie na bliższych istot, by dzielić z 
niemi te tak rzadkie, a tak piękne w życiu 
chwile.

Cyganie otoczyli nas znowu.
Ze skrzypiec ich poczęły płynąć tony nie- 

zwykłej muzyki... która zabrała na tamten 
świat kilkudziesięciu samobójców.

Nie jest to żadne tango, ani wogóle ża­
den taniec jak sądzą wszyscy w Polsce.

Jest to melodja. którą rozumieją i grać 
potrafią tylko węgierscy cyganie.

Skrzypce mówią wprost, nie grają.
Nawet służba przystanęła, choć po ty. 

siąckroć słyszano tutaj te tony.
Cygan śpiewał... a za nim rozśpiewała się 

cała sala, by nagle z jednej ostateczności 
wpaść w drugą.

Pierwszy skrzypek zaintonował zawrot­
nego czardasza.

Czardasz!
Twarze rozjaśniły się. Ktoś poderwał się 

nawet do tańca.
Pod nami, płonął Budapeszt, nad nami 

usiane miliardem gwiazd niebo. (K)

Split, w lipcu.
Tutaj w Splicie, nad Brzegami lazurowe­

go morza mieszka i pracuje jeden z naj­
większym rzeźbiarzy Jugosławji i świata 
Mestrowicz. Przewodnicy nasi, koledzy ju­
gosłowiańscy, pokazują nam pracownie 
genjalnego rzeźbiarza, w której kuje się

Ruiny pałacu Dioklecjana w Splicie 
obecnie imponujących rozmiarów o kolosal­
nym rozmachu pomnik Zjednoczenia Jugo­
sławji, który stanie na górze Avala pod 
Belgradem. Potęgą wyrazu kilku już goto­
wych figur wykutych w granicie: Dalmaty- 
nek, Serbek, Bośniaczek, Kroatek byliśmy 
wprost zdumieni.

Jeżeli już mowa o Mestrowiczu, to pod­
nieść należy, że genjalnemi jego działami 
ozdobiony jest nietylko Belgrad, ale cała 
Jugosławja. W Splicie stoi na perystylu 
pomnik biskupa Sigura Ninskiego, który 
walczył o język słowiański w liturgji. Na 
temat miejsca dla tego pomnika toczyła się 
w Splicie namiętna dyskusja, a przyznać 
trzeba, że pomnik stoi w miejscu nie bar­
dzo fortunnem dla siebie. Dyskusja ta prze­
radzała się wprost w kłótnię, która do dziś 
dnia jeszcze nie wygasła.

Kiedy głośny pisarz angielski Bernard 
Shaw zwiedzał Split i w perystylu opowia­
dano mu o tej namiętnej wymianie zdań, 
znany satyryk Shaw „znalazł" wyjście z tej 
trudnej sytuacji i doradził.

— A wiecie co Panowie? Ja radziłbym 
Wam przenieść ruiny pałacu Dioklecjana 
Wtedy cała dyskusja odrazu ucichnie!

Wyborny dowcipl W. G.
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STRZAŁ O ŚWICIE
POWIEŚĆ

W kilkanaście minut później przeko­
nali się naocznie, że iście kucharskie po­
równanie Marcina było trafne. Zwłoki 
sędziwego lokaja znajdowały się v sta- 
djum daleko posuniętego rozkładu i 
cuchnęły straszliwie.

— Niesłychane! — wybuchnę,! Huber. 
— Ten trup wygląda tak, jak gdyby już 
z miesiąc tu leżał, a przecież ja Macieja 
widziałem onegdaj!

— Ja wczoraj.
— A ja, — dorzucił Marski, zapalając 

fozdygotanemi rękami papierosa, — ja 
go widziałem żywego dzisiaj rano! Szedł 
zgarbiony, jak zawsze, ale szedł dziar­
sko, uśmiechnął się do mnie, a teraz ... 
teraz... Nie! To przecież można osza­
leć! To przekracza granice ludzkiego 
rozumu!

— Mojego, nie!
— Naturalnie! Nasz niepowołany de­

tektyw już rozwiązał tę zagadkę. Po- 
grrrrratulować!

— Dziękuję, inspektorze ,ale faktycz­
nie niema czego. Ta zagadka jest dzie­
cinnie łatwa. Jest łatwa właśnie dzięki 
temu, że trupa pozostawiono w bieliź- 
nie.

— Tego nie rozumiem.
— Ani ja.
— Nie sądzi pan chyba, że ktoś się 

złakomił na starą liberję.
— To jasne. W celach, że tak po­

wiem, komercjalnych nikt by jej nie 
zabrał. Lecz porwał ją w tym celu, aby 
móc odgrywać rolę zmarłego Ma­
cieja! No? Skapowaliście to wreszcie?

Nie doczekawszy się potwierdzającej 
odpowiedzi, Michał wzruszył ramiona­
mi, mruknął pod nosem coś niezbyt po­
chlebnego o inteligencji swoich słucha­
czy i chyłkiem opuścił ich grono.

Dopiero w kilka minut później in­
spektor Huber zauważył jego nieobec­
ność i odrazu nastroił się na nutę po­
dejrzliwości.

— Może to właśnie on bawił się tutaj 
w sobowtóra Macieja?! — wymamrotał, 
lecz odrzucił tę myśl natychmiast; prze­
cież nieraz tak bywało, że Michał Bol­
ton siedział wraz z innymi domownika­
mi przy stole, a Maciej im usługiwał, za­
tem nie mogli być jedną i tą samą oso­
bą, takie „rozdwojenie jaźni" jest prze­
cież zupełnym absurdem. — A może to 
był prawdziwy Maciej? Może on jeszcze 
żył wtedy? — Temu znów przec-/ł ka­
tegorycznie obecny wygląd zwłok, 
świadczący już na pierwszy rzut oka, że 
śmierć starego lokaja nastąpiła conaj- 
mniej dwa tygodnie temu, jeżeli nie da­
wniej ... Inspektor Huber był już zu­
pełnie zdezorientowany. — Tak, czy o- 
wak, należy tego zarozumiałego młoko­
sa mieć na oku, — zadecydował wkoń- 
cu.

Na dziedzińcu dowiedział się od ku­
charza, że Michał Bolton jest obecnie w 
izbie Macieja.

— Co on tam robi! — warknął Hu­
ber, spiesząc ku oficynom. — Gdzie jest 
ta izba, panie Marski? — spytał, zna- 
lazłwszy się w sieni parterowego bu­
dynku, zamieszkałego przez służbę.

— Trzecie drzwi z prawej strony.
Wskazane przez administratora drzwi 

były zamknięte na .klucz.
— Proszę otworzyć!
— Przykro mi bardzo, — zabrzmiał 

głos Michała, — ale nie mam klucza. 
Niech panowie wyłamią drzwi.

— A którędy pan tam wlazł, u cięż­
kiego licha?!

— Tą samą drogą, którą sobowtór 
Macieja stąd najchętniej wychodził, jak 
wskazują ślady... To znaczy, przez 
okno.

— Musimy w takim razie obejść ten 
budynek, bo okno jest...

— Nie! — wrzasnął Huber. — Tędy 
wejdziemy, panie Marski.

Z impetem runął na drzwi, wyłamał 
je, wpadł do izby, a za nim Marski, Pe- 
schel i kucharz Marcin. Blisko otwar­

tego na oścież okna siedział na krześle 
Michał Bolton, zwycięsko uśmiechnięty.

— Spoczywam na laurach, — oznaj­
mił przybyłym.

— O, na laurach! Więc zrobił pan ja­
kieś ważne odkrycie?

— Rozumie się, drogi inspektorze. — 
W ciągu niespełna pół minuty znala­
złem to, co pragnąłem tu znaleźć. — Z te- 
mi słowy wyciągnął z kieszeni trzy pa­
czuszki papierosów „Camel"... — Pan 
inspektor ma rozczarowaną minę. Dla­
czego, drogi przyjacielu? Przecież moje 
odkrycie świadczy dobitnie o tern, że Ja­
na i Ludwika Boitonów nie zamordował 
Józef Moll, ale ...

— Ale, kto?
— Ale ten, który tak świetnie grał 

rolę zmarłego Macieja.
Huber wykonał wzgardliwy ruch rę-

— Dopóki mi pan nie wskaże tego 
draba i dopóki on się sam nie przyzna 
do popełnienia tych zbrodni, dopóty nie 
uwierzę w niewinność Józefa Molla... 
Co pan tu znalazł jeszcze?

— Niczego więcej nie szukałem, poza 
„Camelami", — brzmiała wymijająca 

St er owiec „Hindenburg" nad st ad jonem olimpijskim

odpowiedź, która u inspektora wywoła­
ła westchnienie ulgi.

— Tem lepiej. Teraz ja panu pokażę, 
jak szukać należy...

Wysokowartościowe 
piwo 

to
Kryształ 

i Jubileuszowe 
z Browaru Grudziądzkiego.

Niestety, nie powiodło się Huberowi. 
Pomimo najbardziej skrupulatnych po­
szukiwań nie znalazł tutaj nic, prócz 
starych ubrań, bielizny i różnych dro­
biazgów, które były niewątpliwie wła­
snością prawdziwego Macieja. A tym­
czasem Marski i Peschel ucięli sobie 
małą rozmówkę z Michałem na temat, 
czy sobowtór starego lokaja tu jeszcze 
wróci, czy nie.

— Sądzę, że tak, — przypuszczał ad­
ministrator dóbr jeleniowskich.

— Wątpię.
— Dlaczego? Przecież trzy razy wy­

dalał się z pałacu i zawsze wraca.1 pod 
wieczór; czemu by więc nie miał tu 
wrócić dzisiaj?

— Bo może już wie, ze znaleźliśmy 
zwłoki prawdziwego Macieja i że wpadł- 
by w pułapkę, jaką pan inspektor nie­
wątpliwie na niego zastawi.

— Ale skądby mógł o tem wie­
dzieć?! . ,

_  Rozumiem! On tu ma jakiegoś 
konfidenta, wspólnika, - mruknął Mar­
ski po francusku, przez wzgląd na obe­
cność kucharza.

— Tak, to bardzo możliwe, — przy­
znał Peschel.

Musiało chyba tak być, jak przypu­
szczali, gdyż „świetny odtwórca roli sta­
rego lokaja", jak go nazwał Michał, nie 
zjawił się w pałacu i nigdy go tu więcej 
nie widziano wtem przebraniu. Zato 
w nocy... lecz czemu uprzedzać wy­
padki ...

ROZDZIAŁ XXVIL
Gwałt

Przy kolacji Irena Bolton oznaj­
miła obecnym, że wyjeżdża.

— Zamierzałam odjechać już dzi­
siaj, zaraz po pogrzebie mojego męża, 
ale pan inspektor powiedział mi, że w 
wieczornych godzinach odwiedzanie 
więźniów jest wzbronione. A ja muszę 
się zobaczyć z bratem, zanim stąd od- 
jadę. Muszę!

— Właśnie przez wzgląd na brata 
nie powinnaś stąd wyjeżdżać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W POTRZASKU
(NOWELA).

Sam Crampton był niegdyś znanym ca- 
fej policji amerykańskiej włamywaczem. 
Przez długie lata uprawiał bezkarnie swój 
proceder, pewnego jednak dnia powinęła 
mu się w San Francisko noga i po krótkiej 
rozprawie sądowej powędrował na 8 lat do 
więzienia w Atalanta.

Odcierpiawszy karę, postanowił Cramp­
ton raz na zawsze zerwać z dotychczaso­
wym trybem życia. Dzięki swoim niepośled­
nim wiadomościom fachowym, otrzymał do­
brze płatne zajęcie w przedsiębiorstwie ślu- 
sarskiem, gdzie szybko awansował na sta­
nowisko werkmistrza.

Przez dwa lata pędził Sam żywot uczci­
wego robotnika. Policja, która przez dłuż­
szy czas inwigilowała wypuszczonego na 
wolność włamywacza, zaprzestała obserwa- 
cyj, bowiem nie ulegało już najmniejszej 
wątpliwości, iż Crampton stał się uczciwym 
człowiekiem.

Pewnego wieczoru udał się Sam na dal­
szy spacer w okolicę placu Berkeley. Prze­
szedłszy park, położony w tej części San 
Franciekc. skręcił na 116 ulice zamieszkałą 

przeważnie przez zamożnych rentjerów, któ­
rzy tu zdała od gwaru śródmieścia, wybu­
dowali sobie wille i luksusowe pałacyki.

Crampton był w świetnym humorze, bo­
wiem po skończeniu pracy, został zawezwa­
ny do dyrektora przedsiębiorstwa, który w 
dowód uznania za jego pracę zamianował 
go kierownikiem oddziału.

Przyglądając się fanadom will, mimowo- 
li pomyślał o dawnym swoim procederze. 
Gdyby się było jeszcze włamywaczem — 
medytował — możnaby się tu świetnie ob­
łowić. Naprzykład ten śliczny pałacyk, w 
którym zostawiono na parterze otwarte ok­
no. Nic łatwiejszego jak przesadzić ogrodze­
nie...

Nagle przystanął. Na parapecie okna za­
rysowała się sylwetka jakiegoś mężczyzny, 
który szybko zeskoczywszy do ogrodu prze 
sadził ogrodzenie. Nocny gość ruszył bie­
giem w stronę placu Berkeley, gdy niespo­
dziewanie stanął mu na drodze Crampton. 
Ręka nocnego intruza przesunęła się mimo- 
woli w stronę pachwiny, gdzie spoczywał w 
olstrach niezawodny Collt.

Zostaw pukawkę Bill Cenedy, nie pozna- 
jesz mnie? Jestem Sam Crampton, z któ­
rym siedziałeś 8 lat we wspólnej celi w Ata­
lanta.

Przeraziłeś mnie, roześmiał się rubasz­
nie mężczyzna, który w tak niezwykły spo­
sób opuścił cichy pałacyk. Widziałeś?

Pewnie, że nie jestem ślepy mój drogi.
No i co będzie?
Cóż ma być? Obłowiłeś się pewnie solid­

nie, sądzę wiec, że nie odmówisz dawnemu 
towarzyszowi niedoli skromnego udziału w 
podziale łupu.

Mogę ci dąć 50 dolarów.
Cooo?... Ty chyba żartujesz.
Powiedzmy sto, ostatecznie dwieście. 
Nie mój drogi, to za mało.
Napewno zagarnąłeś kilka tysięcy, a 

mnie chcesz zbyć kilkoma dolarami. To ci 
się nie uda. Albo dasz mi połowę, albo...

Bill Cenedy. wydobył, błyskawicznym ru­
chem, swojego sześciostrzałowego Collta. 
Crampton był jednak zwinniejszy. Cios za­
dany kastetemi powalił Billa na chodnik. 
Przekonawszy się, że ulica jest pusta. Sam 
chwycił za nogi ogłuszonego, w jego mnie­
maniu, towarzysza więziennej niedoli i za­
wlókł go do pobliskiego parku. Gdy znale­
źli się w cieniu drzew, Crampton nachylił 
się aby zrewidować swoją ofiarę. Przeszu­
kując kieszenie, z przerażeniem stwierdził, 
iż cios zadany kastetem, ugodził Billa w 
skroń, kładac go trupem na miejscu.

Nie namyślając się długo, zagarnął szyb­
ko pieniądze i biżuterję, które zrabował za­
bity towarzysz. Ukrywszy ciało w poblis­
kich krzakach, Crampton szybko opuścił o- 
kolicę placu Berkeley, kierując się ku śród­
mieściu. Po drodze do domu, wstąpił Sam 
do kilku restauracyj, aby w alkoholu zagłu 
szyć wzrastający niepokój.

Nad ranem przybył wreszcie do domu, 
gdzie czekali już na niego detektywi.

Good morning mister Crampton, przywi­
tał go z uśmiechem sierżant Duffy. Wczo­
raj około 11 wieczorem widział pana poli­
cjant w pobliżu placu Berkeley. Na 116 uli­
cy włamano się do willi pani Johnson, któ­
rą po zamordowaniu doszczętnie obrabowa­
no. Z konieczności musimy pana zrewido­
wać.

W rękach detektywów ukazały się bank­
noty i biżuterja.

Ja jej nie zamordowałem, ja mam to 
wszystko od....

W tej chwili uprzytomnił sobie, iż nie 
aoże ujawnić nazwiska włamywacza, gdyż 

musiałby się przyznać do mimowolnego 
morderstwa.

Sam Crampton wpadł w potrzask, z któ­
rego nie było już drogi wyjścia. Cia>
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Polacy z za Olzy w Toruniu
Piękna inicjatywa Rozgłośni Pomorskiej
Rodacy z Czechosłowacji z wizytą u pana Wojewody Pomorskiego

Krótki telefon Rozgłośni Pomorskiej 
do Redakcji.

— Hallooo... „Dzień Pomorza"?... Za 
godzinę przyjeżdżają Polacy z Czecho­
słowacji. Możeby panowie...

— Ależ naturalnie i to zaraz...
Pól godziny później w budynku 

Radiostacji, otoczeni przez rodaków 
t za Olzy, rozmawiamy jak starzy zna­
jomi.

Grupę prowadzi pan Adamus Jan, to 
też z nim przeprowadzamy wywiad — 
kto, gdzie, co, jak i poco?

— Grupa nasza składa się z 34 osób. 
Są to wyłącznie studenci i studentki, 
studjujący na uniwersytetach w Cze­
chosłowacji, zgrupowani w akademicki 
chór „Jedność". Chór nasz ze wzglę­
dów symbolicznych nie przybrał imie­
nia wielkiego muzyka, ani też popular­
nej nazwy np. „Lutnia" — albo „Harfa". 
.Jedność" — jest dewizą wszystkich ro­
daków w Czechosłowacji, bez względu 
na to, gdzie się znajdują i w jakim za­
wodzie pracują.

— Czy panowie śpiewają pierwszy 
raz w Polsce?

— Temi sprawami zajmuje się nasz 
kierownik chóru pan Dzladura Karol, 
może on zechce odpowiedzieć za mnie.

— Nim przyjechaliśmy do Polski — 
mówił p. Dziadura — śpiewaliśmy już 
przed mikrofonem w Pradze, Bernie, 

potem w Katowicach, a dziś w Toruniu. 
W najbliższą sobotę pieśni nasze nagra­
ne na aparaturę Stilla będą nadawane 
z Warszawy na całą Polskę.

— Jakie wrażenia wynieśliście z To­
runia?

— Toruń jest cudnem miastem. Mie­
liśmy wprawdzie niewiele czasu, gdyż 
jako prezes Światowego Związku Pola­
ków z Zagranicy, przyjął nas na dłuż­
szej pogawędce pan wojewoda Raczkie- 
wicz. Musieliśmy podzielić swój czas 
między pociągiem, rozgłośnią, zwiedza­
niem miasta i największym naszym obo­
wiązkiem jakim było zameldowanie się 
u naszego najdroższego szefa emigracji 
i mniejszości polskich zagranicą.

W czasie dalszej rozmowy dowiedzie­
liśmy się od naszych braci bardzo wielu 
ciekawych, i smutnych rzeczy o losie 
Polaków w Czechosłowacji. Trzeba by­
ło wprost wyciągać od akademików sło­
wo za słowem. Wyczuwając obawę ich, 
przed następstwami jakie mogłaby w 
stosunku do naszej młodzieży „zastoso­
wać" czeska żandarmerja, zaprzestaliś­
my dalszej indagacji.

Zresztą, był już najwyższy czas, aby 
wystąpić przed mikrofonem.

O godz. 18 występ chóru poprzedziła 
dziesięcio-minutowa pogadanka na te­
mat „Co to jest Światowy Związek Po­
laków z Zagranicy" — poczem w gorą­
cych słowach przemawiał kierownik 
wycieczki p. Adamus — zapewniając 
Pomorzan o wielkiem przywiązaniu Po­
laków z za Olzy do tej ziemi, o której 
tam... za kordonem, nigdy nie zapomi­
nają.

— „ZWIĄZEK AKADEMIKÓW 
MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ W CZECHO­
SŁOWACJI — „JEDNOŚĆ", BĘDĄC 
POWOŁANYM DO KIEROWNICTWA 
NOWYCH POLSKICH POKOLEŃ ZA 
OLZĄ, UWAŻA SOBIE ZA NAJWIĘK­
SZY OBOWIĄZEK STRZEŻENIA TEGO 
CO POLSKIE, BY NIE UTRACIĆ ANI 
JEDNEJ DUSZY POLSKIEJ Z WIEL­
KIEJ RODZINY, JAKĄ JEST POLONJA 
ZAGRANICZNA".

Chór odśpiewał kolejno: hasło chóru 
„Pieśń młodości" — Leopolda Scharffa, 
„Zaczarowaną królewnę" — Niewiadom­
skiego, „Trzy struny" — Maklakiewicza, 
„Z nad Olzy" — Kiża, „Cichy Domku" — 
Moniuszki, „Kos" — Woźnego i „Chór 
strzelców" — Gounod‘a.

Pieśni te były najistotniejszem świa­
dectwem, jak czystą i jak bardzo pielę­
gnowaną jest mowa polska na obczyź­
nie.

Na kilka minut przed siódmą, grupa 
naszych gości ruszyła z Rozgłośni na 
dworzec.

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy 
się, że występ przed mikrofonem nastą­
pił naskutek porozumienia się Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy i 
jego prezesa z rozgłośniami w Polsce.

— Za pośrednictwem radjostacyj pol­
skich, mogliśmy przesłać wszystkim

Powyżej — pozdrowienia naszych rodaków z Czechosłowacji dla P. T. Czytelników 
„DNIA POMORZA" i dla wszystkich POMO RZAN. Tekst brzmi: „Serdeczne pozdrowie­
nia dla Czytelników „Dnia Pomorza" i dla wszystkich Pomorzan ślą akademicy Pola­
cy z za Olzy. W imieniu wszystkich. (—) Jan Adamus, Karol Dziadura.

Toruń, dnia 3 sierpnia 1936 r<

Zawiadamia się, że

bins !iim Kniiien Piiinklm 
oraz

Pomorskiej ttMkiii Mul taj 
OsłtiedDDiti w Toruniu 
przenietione zostały

z ul. Mostowej 11, do nowego gmachu P.W.K.K.O. 
przy ul. Fosa Staromiejska 1. Hr. telefonii 2311. 

Starosta Krajosy Pomorski Dyrekcja Pomorskiej Woiewótti 
i Komimalnei Kasy OszneflooSti.

lnów roiła w-Zdrój przed 3-cim sezonem
Tegoroczny sezon w Inowrocławiu nale­

ży do najwięcej udanych; wzrosła nietylko 
liczba gości kuracyjnych przybyłych z ca­
łej Polski, wzmogła się również intensyw­
ność leczenia. Środki lecznicze Inowrocła­
wia skuteczne w schorzeniach reumatycz­
nych i artretycznych, solanki i borowina, 
zyskują coraz większe uznanie. Licznie 
przybywają również panie z dziećmi na ku­
racje w sprawach kobiecych i dziecięcych. 
Życie zdrojowe wykazuje dawno nie noto­
wane ożywienie. Piękny 1 duży Zakład 
Przyrodoleczniczy z nowoczesnemi oddzia­
łami inhalacyjnemi i wodoleczniczemi, chlu­
ba Inowrocławia, wydaje rekordową ilość 
zabiegów.

Na oddziale elektroterapji przybyła spe­
cjalna diatermja, najnowszy model krótko­
falowy, o silnej lampie nadawczej.

Ustawiono również aparat do głębokich 
przepłókiwań jelit systemu doc. dr. Broscha.

Wielkiem powodzeniem cieszą się kura­
cje u źródła pitnego slonogorzkiego, zaleco­
nego w schorzeniach wątroby, przemiany 
materji i również w anemji.

Orkiestra zdrojowa postawiona na bar­
dzo wysokim poziomie ściąga do parku 
wszystkich miłośników muzyki. Szczegól­
ne powodzenie mają koncerty wieczorowe z 
występami znanych solistów, koncertmi­

braciom z. Macierzy nasze zapewnienia 
o prawdziwej do nich miłości, przywią­
zania i pewnej niekłamanej zazdrości, że 
nie potrzebują się tułać tak jak my.
Nieco później po tej ostatniej podzięce 
pod adresem Polskiego Radja i Świato­
wego Związku Polaków, pociąg ruszył, 
unosząc w daleki świat naszych braci 
z za Olzy.

Zdzisław Karr-Jaworski

Zięć zamordował teścia
Straszna zbrodnia w Wejherowie

W niedzielę dnia 2 sierpnia o godz 
18-tej rozegrała się w Wejherowie w 
mieszkaniu Jana Bigusa, przy ulicy Pu­
ckiej straszna tragedja rodzinna.

Sprawa potwornego zabójstwa przed­
stawia się następująco:

Pomiędzy Janem Bigusem (teściem) 
i Krampą Janem (zięciem) panowały 
naprężone stosunki. W czasie niedziel­
nej kłótni wywiązała się bójka w wyni­
ku której Bigus został tak dotkliwie 
poraniony, że zmarł.

Przybyły na miejsce zbrodni dr. Ta­
per stwierdził zgon Bigusa. Zwłoki jego 
zabezpieczono do przeprowadzenia sek­
cji, która wykaże powód zgonu.

Zabójcę Krampa aresztowano bez­
pośrednio po zabójstwie i odstawiono do 
dyspozycji prokuratora.

Rotmistrz Koprowski sędzia 
miedzyna odowym na Olimpja^f e

Jak się dowiadujemy znany i cenio­
ny w szerokich sferach sportowych rtm. 
Koprowski z Grudziądza został miano­
wany międzynarodowym sędzią dla 
zawodów bokserskich na Olimpjadzie 
w Berlinie. P. rtm. Koprowski wyjeżdża 
w tych dniach do Berlina, gdzie w dniu 
8 bm. odbędzie się posiedzenie wszyst­
kich sędziów międzynarodowych.

Programy radiowe
Wtorek, 4 sierpnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8,30—8,00 Audycja poranna. 11,57 Sygnał ttasfl 1 

hejnał. 12,03 Programy lokalne. 12,13 Dziennik po­
łudniowy. 12,23 Koncert w wykonaniu Orkiestry Ka­
meralnej (z Wilna). 15,45 Transmisja z XI Olimpia­
dy w Berlinie — bieg na 100 metrów pań (finał) > 
udziałem Stanisł. Walasiewiczówny. 16,05. „Skrzynka 
P. K. O.“. 16,20 „Kwiaty w muzyce". Wykonawcy: 
P. Unicka — sopran, J. Skawiński — flet, K. Meyer- 
hold — fort, (z Krakowa). 16,45 „Hetman Jan Tar­
nowski i bitwa pod Obertynem" — odczyt wygłosi 
Władysław Bogatyński (z Krakowa); 17,00 Koncert 
z Poznańskiego Ogrodu Zoologicznego w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej. 17,40 Transmisja z XI O- 
limpjady w Berlinie — bieg na 800 metrów (finał) 
z udziałem Kucharskiego. 17,50 „Chwilka botaniki w 
rowie przydrożnym" — pogadanka, wygł. dr. Juljan 
Rzóska (z Poznania). 18,00 Programy lokalne. 18,50 
Pogadanka aktualna. 19,00 Recital fortepianowy Ry­
szarda Wernera. 1) Fryderyk Chopin: 6 preludjów; 
2) Juljusz Zaręmbski: Walc E-dur op. 30 Nr. 3; 3) 
Karol Szymanowski: 4 mazurki op. 50. 19,30 Włady­
sław żeleński: „Janek" — opera w 2-ch aktach w 
wykonaniu Orkiestry Symfonicznej P. R. i chórów 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego. W przerwie 
około godz. 20,20 Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna. 21,40 „Czego spodziewamy się od młode­
go pokolenia" (u Wacława Sieroszewskiego i B. Leś­
miana). Wywiad literacki Adama Galisa. 21,55—22,00 
Przerwa. 22,00 Transmisja i wiadomości z XI Ollin- 
pjady w Berlinie. 22,30 Programy lokalne. 22,35— 
23,00 Muzyka taneczna z Ciechocinka (przez Toruń). 
23,00—24,00 Program lokalny dla Warszawy.

Środa, 5 sierpnia
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

8.30—8.00 Program poranny.. 11.57 Sygnał Cła­
mi i hejnał 12.03 Programy lokalne. 12.13 Dziennik 
południowy. 12.23 Muzyka lekka z Basenu w Cie­
chocinku (przez. Toruń). 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.45 „Kolorowe skrawki" — słuchowisko 
Haliny Hohendlingerówny (dla dzieci) (z Wilna). 
16.45 Koncert w wykonaniu Dętej Orkiestry Repre­
zentacyjnej K. P. W. 17.00 Recital śpiewaczy Emmy 
Szafrańskiej. 17,20 „Na chłopskiem weselu" — suita 
ludowa Feliksa Rybickiego. 17.50 „Anegdoty z ży­
cia Józefa Ignacego Kraszewskiego" — wygł. Sta­
nislaw Wasylewski (z Poznania). 18.00—18.05 Pro­
gramy lokalne. 18.40—19.10 Transmisja z XI Olimp- 
jady w Berlinie — zakończenie meczu piłkarskiego 
Polska — Węgry. 19.10 „Pieśni legjonów" — audycja 
w opracowaniu Alfreda Wóycickiego (z Krakowa). 
20.00 Programy lokalne. 20.30 „Wędrówka mikrofo­
nu po prowincji". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 V audycja z cyklu „li­
twory Fryderyka Chopina w wykonaniu słynnych 
artystów". W programie koncert f-moll. Wykonaw­
ca: Artur Rubinstein (płyty). 21.30 Recital śpiewa­
czy Wiktora Bregy. 22.00 Transmisja i wiadomości 
z XI Olimpjady w Berlinie. 22.30 Programy lokal­
ne. 22.35—23.00 Koncert muzyki polskiej w wykona­
niu Malej Orkiestry P. R. 23.00—24.00 Program lo­
kalny dla Warszawy.

strzów, śpiewaków itp.
W parku przybywają coraz to nowe 

kwietniki, kwitną już w całej pełni piękne 
kwiaty późnego lata i jesieni, przepiękne 
dalje, astry i inne.

Dopisuje stale pogoda i słońce; przy­
pomnieć należy, że właśnie 3-ci sezon je­
sienny od 16 sierpnia należy zwykle w Ino­
wrocławiu do najpiękniejszych tak ze 
względu na pogodę, urok pięknego parku 
jak i na kulturalne urządzenia, umożliwia­
jące i w tym okresie korzystać z licznych 
rozrywek pobliskiego miasta. Czynne są 
nadal koncerty, teatr zdrojowy, kinai z do­
brem! programami, dancingi itp.

Zarząd Zdrojowiska umożliwia w 3-cim 
sezonie kurację jak najliczniejszym przy­
jaciołom Inowrocławia dzięki nadzwyczaj 
korzystnym ryczałtom. Całkowity pobyt z 
oddzielnym pokojem w pensjonacie z utrzy­
maniem, opieką lekarską, kartą kuracyjną 
itd. wynosi na przeciąg 2-ch tygodni 119 zł. 
3-ch tygodni 174,50 zł, 4-ch tygodni 226 zł.

Rozwój dzielnicy Zdrojowej uwydatnia 
się w roku obecnym budową większej ilości 
nowoczesnych will i pensjonatów; zabudo­
wało się kilka nowych ulic. Inowrocław 
nosi charakter zdrojowiska zachodnio euro­
pejskiego, mający swój specyficzny charak­
ter miasta ogrodu. Zakłady zdrojowe oto-

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
8.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 6.OS' 

„Na dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzi­
siaj. 6.28 Parę informacyj. 12.03—12.13 Recytacji 
prozy. Fragment z powieści „Chłopi" (Lato) Rey­
monta. 14.30—15.30 Wszystkiego po trochu (płyty)., 
15.30—15.45 Wiadomości gospodarcze z Warszawy. 
18.00 „Wilga i szpaki" pog. wygł. Kazimierz Kul- 
wieć. 18.10 Utwory skrzypcowe N. Paganiniego 
(płyty). 18.25—18.30 Pogadanka społeczna: W świe­
tlicach dla bezrobotnych, wygł. Ojciec Redempto­
rysta Solarz. 20.00—20.30 „Słynne Symfonje" (pły­
ty z Warszawy). 22.30—22.35 Wiadomości spor­
towe.

czone są rozległym parkiem, z którym łą­
czą się obszerne ogrody i pola mające za­
mienić się wkrótce na park leśny. Wszyst­
ko to sprawia, że Zdrojowisko rozporządza 
rezerwuarem idealnie czystego powietrza^ 
Wiatry zachodnie i bliskość morza są tu 
podstawą klimatu łagodnego, hartującego 
zbliżonego do morskiego.

Położenie Inowrocławia przy ważnych 
szlakach komunikacyjnych w centrum mię­
dzy Toruniem. Bydgoszczą, Kruszwicą, 
Gnieznem i Żninem z osadą bagienną w 
Biskupinie stwarza z Inowrocławia nie­
zmiernie ważny ośrodek turystyczny.

Stąd też wyruszają do tych miejscowości 
corocznie liczne wvnieczki kuracjuszy i tu­
rystów. 489#
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Wieża Babel w Berlinie
— „Adua, Adua, Adua!“ — ŁącznośćStolica Rzeszy na przeciąg 2 tygodni ośrodkiem całego świata, 

ze starożytną Helladą.

Ażeby zdać sobie sprawę z tego potężne­
go ruchu, jaki panuje w Berlinie — trzeba 
na chwilę stanąć na wąskim cypelku cho­
dnika pod Brandenburger-Tor. Naprzeciw­
ko jedzie falangą tłum samochodów. Szo­
sa Charlottenburska jest tak zatłoczona, że 
doprawdy niewiadomo w ogóle, jak samo­
chody mogą poruszać się naprzód. Obró­
ciwszy się w drugą stronę, widzimy po­
twornie zatłoczoną Unter den Linden. Ten 
ruch przesuwających się setek i tysięcy sa­
mochodów trwa przez cały dzisń. Zmienia­
ją się tylko biało-urękawiczeni policjanci, 
ale samochody niezmęczenie idą naprzód. 
Do Berlina zbiegły się wozy z całego świa­
ta. Obok ekipskich „Packardów" suną nie- 
pokaźne. „Fiaty" z włoskiemi numerami re- 
jestracyjnemi. Potężne limuzyny bogaczy 
południowo-amerykańskich walczą o lepsze 
z „Maybachami" niemieckiemi. Wóz z Per­
sji nie należy do rzadkości, podobnie jak 
samochody portugalskie, czy te ze znakami 
rejestracyjnemi Indyj.

Naród wybrany stanowią niewątpliwie 
sportowcy. Kto tu nie jest sportowcem — 
niema praw do życia. Nie jest to w prakty­
ce takie groźne, ale niemniej nie-sportow- 
com na każdym kroku daje się odczuć dy­
stans, jaki ich dzieli od prawdziwych boha­
terów dnia. Kiedy na którejkolwiek z ulic
miasta zobaczymy skupisko ludzi, to może­
my być pewni, że to bezlitosny tłum wy­
gniata nieszczęsną ofiarę — inaczej mówiąc, 
któregoś z licznych gwiazdorów sportowych, 
domagając się autografów. Bardzo często 
ofiara „kibiców" sportowych niema nic 
wspólnego z domniemaną sławą, a zajmuje 
się sprzedażą dywanów i tylko ma pecha 
wyglądać egzotycznie. Nie każdy murzyn 
jest przecież słynnym królem sprintu Jessie 
Ovensem, tak jak nie każdy Finn — Nur- 
mim, czy Isso Hollo.

Ale i zatłoczone egzotycznemi samocho- 
chodami jezdnie i chodniki, któremi prze­
wala się różnojęzyczny tłum, i kuso ubrani 
tłumacze w białych pierożkach na głowie, i 
sprzedawcy olimpijskiej gazety w czerwo­
nych kalkach kolonjalnych. i ulica przy­
brane do zmęczenia oczu setkami chorągwi 
o barwach państwowych i olimpijskich — 
nie dają tych wrażeń, co wieś olimpijska, 
czyli „Olydorf". Wioska olimpijska, gdzie 
pomiędzy s-ztandarami powiewa, również i 
chorągiew polska, leży o 25 kilometrów od 
Berlina^ Wstęga szerokiej asfaltowej szosy 
wiodącej ku Hamburgowi doprowadza nas 
do Dóberitz, gdzie w lasku rozsiadły się 
szeroko kremowe domki. Każdy z domków 
jest fundacją jednego z miast niemieckich. 
Tabliczka na domu numer 77. gdzie mieszka 
kierownictwo polskiej drużyny olimpijskiej, 
mówi, że miasto Brunszwik przyczyniło się 
do wzniesienia tej budowli. Jeżeli w’śród 
naszej reprezentacji są smakosze, to nie-

(Korespondencja własna).
wątpliwie widok tabliczki Brunszwiku ura­
duje - ich serca rzewnem • wspomnieniem.... 
smakowitej kiełbasy brunszwickiej.

Kiedy umilknie wrzawa olimpijska, kom­
pleks budynków w liczbie ponad sto sześć­
dziesiąt, przejdzie na własność Reichsweh- 
ry. Zanim jednak na korytarzach zadudnią 
podkute buty podchorążych — nad jasną w 
kolorycie wioską unosić się będzie nastrój 
całkowitej beztroski. Przed wieczornem 
zamknięciem bramy, lasek rozbrzmiewa 
śpiewami wszystkich narodów pięciu części 
świata. Pomiędzy kłócące się z sobą melo- 
dje wbija się buńczucznie nowe zawołanie 
włoskiej drużyny olimpijskiej „Adua, Adua, 
Adua"!

XI Olimpjada w szeregu punktach uro­
czystości z nią związanych szuka łączności 
z dawnemi igrzyskami Greków. Organiza­
torzy, realizując pomysł sztafety idącej po­
przez sześć krajów, chcieli podkreślić ów 
związek, jaki zachodzi pomiędzy wszystkie- 
mi państwami na płaszczyźnie sportowej. 
Równocześnie w wielu punktach zaakcen­
towano rozmaite zwyczaje, jakie panowały 
w starożytnej Grecji w dziedzinie igrzysk 
sportowych.

Aby zdać sobie sprawę z tego, iż Berlin 
jest w danej chwili centrem, do którego

Pierwszy maratończyk Orek Spiridion Louis wręcza Hitlerowi 
gałązkę oliwną, zerwaną w świętym gaju Olimpii

Berlin, w sierpniu, 
spływają ludzie z całego świata, trzeba 
gdzieś po południu wyjść na potężną arte- 
rję nowej dzielnicy miasta, na Kurfurstsri- 
damm. Wtedy w rojowisku samochodów, 
w blaskach neonów, w dźwiękach języków, 
gdzie obok japońskiego słyszymy hiszpań­
ski, gdzie wraz z uczniami gimnazjalnemi 
Turcji, idą młode dziewczęta Irlandji, a 
estońscy lekkoatleci prowadzą handel za­
mienny z pływakami Costariki — zdamy 
sobie sprawę, że na dwa przeszło tygodnie 
Berlin stał się ośrodkiem uwagi i zaintere­
sowania całego świata. Oczy i uszy pięciu 
części świata, kierowane objektywami apa­
ratów fotograficznych, mikrofonami radjo- 
wemi i gardłami reporterów, wpatrują się 
i wysłuchują w Berlin. Wszystkie, najbar­
dziej nawet interesujące wypadki, zostały 
zostawione jako niepotrzebny bagaż poza 
granicami Niemiec. Tu mamy tylko atmo­
sferę olimpijską. Mówimy i myślimy wy­
łącznie o sporcie. To jest więc taki specy­
ficznego rodzaju karnawał, nieprzerwany 
łańcuch szaleńczych wysiłków i niemniej 
szaleńczych wzruszeń. Dzwon olimpijski 
zawezwał ku białym betonom „pola sporto­
wego Rzeszy" (nazwa głównego stadjonu) 
ludzi, którzy umiłowali sport.

J. R.

Dzisiejsze transmisje olimpijskie
Godz. 15,45: Transmisja z XI. Olimpjady 

w Berlinie — bieg na 100 mtr. (final) z u- 
działem Walasiewiczówny, oraz rzut dys­
kiem (finał) Jadwigi Wajsówny.

Godz. 17,40: Transmisja z XI. Olimpjady 
w Berlinie — bieg na 800 mtr. (final) z u- 
działem Kucharskiego.

Godz. 22,00: Transmisje i wiadomości z 
XI. Olimpjady w Berlinie.

W dniu tym przewidziane są ewentual­
ne transmisje: z zapaśnictwa, oraz z rozgry­
wek piłkarskich o ile drużyna nasza będzie 
tego dnia grała.

O ile Noji będzie startował w biegu na 
5.000 mtr., przedbieg z jego udziałem zosta­
nie nagrany na płyty.

Godz. 22,30: Wiadomości sportowe.

15 miljon. jen na olimpjadą 
przeznaczyła już Japonja 

Tokjo, (PAT). Japoński przedstawiciel w
Międzynarodowym Komitecie Olimpijskim 
hr. Soejima oświadczył, że japoński komi­
tet olimpijski przeznaczył już 15 miljonów 
jen na organizację Olimpjady w 1940 r. 5 
miljonów jen komitet otrzyma od rządu w 
formie subwencji, pozostałe 10 miljonów 
komitet uzyskał od różnych gmin miejskich, 
organizacyj i t. p. Komitet przeznaczył już 
miljon jen na pokrycie kosztów przyjazdu 
zagranicznych zawodników na Olimpjadę.

Zaburzenia żołądki i jelit. Specjaliści 
chorób żołądka oświadczają, że naturalną 
wodę gorzką „Franciszka - Józefa" możne 
gorąco polecić jako bardzo skuteczny śro­
dek domowy 4948

Bieg z pochodnią olimnijską poprzez 
ulice Berlina

J£ist X efroOż na nlimniislkic

Wartą i Odrą do Berlina
(Korespondencja własna).

27 lipca.Różne drogi wiodą do Berlina, w prze­
różny sposób ściągali do stolicy Rzeszy 
ludzie z całego świata na Igrzyska Olim­
pijskie. Wśród wielu tysięcy osób, które 
z Polski podążyły do Berlina, garstka 13 
Polaków obrała drogę wodną. Popłynęli 
kajakami do Berlina szlakiem W a r- 
t a — Odra. Poniżej zamieszczamy 
pierwszy list z drogi od naszych kores­
pondentów pp. Waldemara Schulza i 
Franciszka Kaźmierskiego z Torunia, 
którzy uczestniczą w spływie kajako­
wym z Polski do Berlina.
Długo oczekiwany i organizowany spływ 

na Olimpjadę doszedł wreszcie do skutku. 
Z czterdziestu zgłoszonych poprzednio 
uczestników zdołało pokonać wszystkie tru­
dności walutowo-paszportowe jedynie trzy­
nastu. Wobec zbyt szczupłego grona, spływ 
nie ma charakteru reprezentacyjnego i jest 
raczej wycieczką kajakową z Polski do Nie­
miec. Pierwszą datę wyjazdu t. j. 22 lipca 
przesunięto na dzień 26 lipca. Wyjazd na­
stąpił z Międzychodu nad Wartą. Istotnie 
dnia tego zjawili się w komplecie wszyscy 
uczestnicy z olbrzymią ilością bagażu i zo­
stali powitani rzęsistym deszczem już na 
stacji, który jakgdyby poświęcił rozpoczę­
cie wycieczki. Deszcz wkrótce przestał pa­
dać, ale pozostała po nim wesołość, która 
nie opuszczała wszystkich do chwili, gdy 
dowiedzieli się, że odprawa celna odbędzie 
się dopiero nazajutrz w poniedziałek rano

Po wyczerpaniu wszystkich sposobów 
zabicia czasu i po pierwszej nocy spędzo­
nej pod namiotami, doczekaliśmy się 
urzędników celnych, którzy sprawnie i szyb­
ko załatwili wszelkie formalności, zaopa­
trując przezornie w plomby wszystkie na­
sze przybory turystyczne.

Wyjechaliśmy z Polski w 13 osób na 
ośmiu składakach — trzy jedynki i pięć 
dwójek. Reprezentowane są wszystkie pra­
wie dzielnice Polski: Pięć osób z Bydgoszczy, 
trzy z Warszawy, po dwie ze Lwowa i To­
runia i... trzynasta z Krakowa. Ozdobą na­
szej garstki są dwie panie. Towarzystwo 
zupełnie dobrane, mimo że na Leonie XIII 
fatalna trzynastka położyła swą „twardą ła­
pę" od samego początku.

W chwili mijania granicy polskiej za­
grała nasza „orkiestra pokładowa" hymn: 
Jeszcze Polska nie zginęła. Hymn wysłu­
chano z podniesionemi wiosłami i odkry- 
temi głowami, a celnik polski na brzegu 
wyprężył się na baczność.

Na niemieckim punkcie granicznym nie 
było żadnych trudności, a celnik niemiecki 
po złożeniu życzeń przyjemnej jazdy w 
Niemczech wpuścił nas do swego kraju. Od 
tej chwili grupa nasza rozbiła się i każdy 
płynął sobie temnem dowolnem, zależnie od 

wyporności statku i siły swoich mięśni.
Po południu docieramy do Skwierzyny 

(Schwerin), pierwszego miasteczka niemiec­
kiego, gdzie nasi towarzysze wysiadają ce­
lem nabrania wody i przenocowania w 
przystani wioślarskiej.

My dwaj z Torunia jedziemy dalej 
jako awangarda do Choszczna (Lands­
berg). Szlak wodny Warty, którą płyniemy, 
nie przedstawia żadnych trudności, nawet 
dla początkującego kajakowca. Prąd średni, 
brzegi doskonale uregulowane, lesiste i pa­
górkowate. Po drodze wiele wiosek niezwy­
kle czystych i zelektryfikowanych. Stwier­
dzamy to naocznie w pierwszej z brzegu 
„murowanej chałupie" w której widzimy, 
że woda na herbatę gotowała się właśnie 
w elektrycznym czajniku. Godzina kilowa­
towa kosztuje tu od 8—12 fenigów. Zaopa­
trzyliśmy się w mleko i ruszamy dalej do 
Santoku. Jest to miejscowość bardzo sta­
ra. Wspomina o niej już Gallus w kronice 
swojej z 12 wieku, kiedy pisze o wyprawie 
Bolesława Krzywoustego, który kilka razy 
zdobywał gród santocki. Santok leży b. ma­
lowniczo na wzgórzu przy ujściu Noteci do 
Warty, która tutaj robi zakręt o 90 sto­
pniach. Z odbudowanej wieży obronnej 
roztacza się śliczny widok na całą okolicę, 
my niestety nie możemy wysiadać, gdyż 
deszcz który padał zamienił się w porządną 
ulewę. Ze śpiewem na ustach, przy deszczu 
i silnym przeciwnym wietrze lądujemy o 
dziewiątej wieczorem w Choszcznie w „klu­
bie białych".

Choszczno ma 5 kolorem odróżniającycł 
się klubów wioślarskich. Przyjęto nas bar 
dzo gościnnie. Przed udaniem się na noclej 
pokazano nam jeszcze sprzęt klubowy. Po 
dziwialiśmy czyste i nadzwyczaj dobrzi 
utrzymane łodzie, z pośród których niektó­
re miały dwadzieścia i więcej lat a wyglą 
dały jak nowe. A u nas? Zwykle panowił 
wioślarze obrażają się, gdy ktoś śmie od 
nich żądać oczyszczenia lodzi.

Nazajutrz idziemy zaawizować nasze 
przybycie do banku i do klubu kajakowe­
go. W obiad przyjechała reszta uczestni­
ków spływu i niemieccy kajakowcy z nie­
zwykłą ochotą i zapałem pomagali nam we 
wszystkiem. Czekał na nas także p. Pade, 
prezes tutejszego klubu kajakowego, wy­
znaczony przez Niemiecki Związek Kajako­
wy jako przewodnik, który ma nas prowa­
dzić aż do Berlina. Zwiedzamy także bardzo 

I ożywione, czyste i miłe miasto. Szczególnie 
sympatyczne wira-żenie wywarły na nas 
niękne łazienki rzeczne i luksusowy „Volks- 
bad“. Wieczorem byliśmy gośćmi klubu ka­
jakowego i spędziliśmy kilka bardzo weso­
łych godzin w wielkiej rodzinie kajakow­
ców.

W Choszcznie towarzystwo nasze rozbi­
ło się. Bydgoszczanie walili naprzód na 
motorku a po drodze odpadł jeszcze „pe­
chowy Leon XIII.". gdyż nie mógł nadążyć 
za nami mimo że jedziemy bardzo oględnie, 
bo nie więcej jak 45—50 km dziennie. W 
liczbie 8 osób wraz z gospodarzem Pade 
dobijamy więc po południu do historyczne-
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WOELKE ZDOBYWA ZŁOTY MEDAL 

OLIMPIJSKI W KULL
Berlin. (PAT.) W finale rzutu kulą pier­

wsze miejsce i złoty medal olimpijski zdo­
był Niemiec Woelke, ustalając nowy rekord 
olimpijski wynikiem 16,20 m.

2-gie miejsce i srebrny medal olimpijski 
uzyskał Fin Baerlund. Osiągnął on 16,12 m. 
(wynik również lepszy od dotychczasowego 
rekordu olimpijskiego).

3-cie miejsce i bronzowy medal olimpij­
ski przyznano Niemcowi Stoeckowi, który 
osiągnął wynik 15,56 m.

Dalsze miejsca zajęli trzej Amerykanie: 
Franzis (15,45), Torrance (15,38) i Zaitz 
(15,32).

AMERYKANIE TRIUMFUJĄ W SKOKU 
WZWYŻ.

Berlin. (PAT.) W skoku wzwyż wielki 
triumf odnieśli Amerykanie zajmując pier­
wsze trzy miejsca. Zwycięzcą i zdobywcą 
złotego medalu olimpijskiego został Corne­
lius Johnson, który osiągnął 2,03 m. Drugi 
Amerykanin Albritton uzyskał 2 metry (sre 
brny medal olimpijski), trzeci Amerykanin 
miał także 2 metry (bronzowy medal olim­
pijski). Albritton wysunął się na drugie 
miejsce dopiero po rozgrywce z Thurberem. 
Czwartym był Kotkas (Finlandja), który o- 
siągnął również dwa metry ale spadł na 4-te 
miejsce po rozgrywce.

PRZECIWNICZKI WALASIEWICZÓWNY 
W BERLINIE.

W Berlinie nastąpiło losowanie przedble- 
gów Ra 100 mtr. pań. Walasiewiczówna wy­
losowała trzeci przedbieg. W tym przedbie- 

szego dnia odbyły się jedynie rozgrywki eli­
minacyjne.

PIERWSZY SUKCES „OLIMPIJSKI" POL­
SKICH ŻEGLARZY.

Polski yacht zajął pierwsze miejsce w olim­
pijskich regatach gwiaździstych do Kilonji.

nozryzn. Pierwszego dnia rozegrano kilka­
dziesiąt spotkań, przyczem najlepszą formę

Murzyn amerykański Jesse Owena uatalil w pierwszym dniu Igrzysk nowy rekord iwiata 
w biegu na 100 m. 10,2 sekund.

Dwa z o‘e medale olimpijskie dla Niemiec zdobyli jut w pierwszym dniu Igrzysk Wiike 
w pchnięciu kulą i lekkoatletka Fleiscber w rzucie oszczepem.

gu znajdują się pozatem Essmann (Finlan­
dja), Koning (Holandja), Lee (Chiny), Per­
ron (Francja). Żadna z tych zawodniczek 
nie może być groźną dla Polki.

Walasiewiczówna twierdzi, że znajduje 
się obecnie w doskonałej farmie i kondycji.

go 700-letniego miasta Kiatrzynia. Znowu 
powitania i wymiana flag na przystani, 
gdzie jest obecny i przedstawiciel prasy 
tutejszej oraz rodak z Poznania członek klu­
bu, który tutaj mieszka już od 20 lat. Zwie­
dzamy stare miasto, twierdzę i zamek, w 
którym był osadzony jako więzień w r. 1730 
późniejszy Fryderyk Wielki.

Warta kończy tu swój spokojny żywot i 
łączy się z bystrzejszą i większą siostrzycą 
swą Odrą. Następnego dnia wyruszamy do 
Hohensaaten, gdzie rozpocznie się kanał 
Hohenzollernów. Pogoda, która dotychczas 
nie bardzo dopisywała, zmieniła się i ob­
darza nas wreszcie upragnionem słońcem. 
Po drodze spotykamy całe pociągi berlinek, 
dużo pogłębiarek i dźwigów, które świadczą 
o racjonalnem wykorzystaniu dróg wo­
dnych dla ruchu transportowego. Również 
komunikacja lądowa musi być dobra, gdyż 
na odcinku między Kistrzyniem a Hohen­
saaten naliczyliśmy 1# mostów kolejowych 
i szosowych, oraz eonajmniej czterdzieści 
promów. Bardzo nas ciekawiły ogromne 
transporty węgla ze Śląska do Szczecina i z 
Westfalji przez Szczecin do Berlina.

Mijamy wreszcie ślicznie położoną miej­
scowość Oderberg i zbliżamy się do naj­
większego dźwigu mechanicznego na całym 
świecie: „Hebewerk Niederfinow**. O tern 
arcyciekawem dziele techniki napiszemy w 
następnym liścia.

ROZGRYWKI DRUŻYNOWE WE FLORE- 1 W niedzielę rozpoczął się również olim- 
CIE. pijaki turniej zapaśniczy w stylu wolnym,

W niedzielę rozpoczęły się na Olimpja- w którym Polacy udziału nie biorą. Pierw- 
dzic rozgrywki wstępne we florecie druży- 1

Wspaniały moment defilady polskiej reprezentacji olimpijskiej.
Sztandar polski niesie zasłużony zawodnik Biniakowski. za nim oostępu/e Polaki Komitat Olim- 

pijaki z prezesem ołk. dypl. Glabiszem na czele, wreszcie zawodniczki i zawodnicy polscy.

wykazały zespoły Węgier, Niemiec, Argen­
tyny, Ameryki i Austrji.

Polacy, jak wiadomo, nie biorą udziału 
w tych rozgrywkach.

Dzisiaj polski dzień w Berlinie
Walasiewiczówna - Waisówna - Kucharski wałcza o laur olimnuski

Dzień dzisiejszy Igrzysk Olimpijskich 
można nazw»ć „dniem polskim". Dzisiaj 
walczą o laur olimpijski nasze największe 
nadzieje. Pierwsza stanie w szrankach do

KucharskiKwaśniewska
walki Stanisława Walasiewiczówna w bie­
gu na sto metrów. W tym samym prawie 
czasie rozegra się walka w rzucie dyskiem, 
w której barw polskich bronić będzie Waj- 
sówna. .Wreszcie Kucharski w biegu na 800

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY.
W niedzielę rozpoczęły się w Berlinie 

mistrzostwa olimpijskie w pięcioboju nowo­
czesnym. Program pierwszego dnia obejmo­
wał jazdę konną.

mtr, będzie miał ciężką walkę ze swymi 
przeciwnikami.

Możliwe także, te będzie startował Noji 
w biegu na 5000 m.

Noji
Dzisiaj niewątpliwie cała Polska zawiś­

nie oczyma u głośników radjowych, z któ­
rych popłynie radosna wieść o zwycięstwie 
albo też zbolałym głosem speaker nam o- 
świadczw. że... nie udało sia.

Pierwsze miejsce zajął Włoch Abba przed 
landrickiem (Niemcy) i Mollet‘em(Belgja). 

Dwaj ostatni podzielili się drugiem miej­
scem. Dalsze miejsca zajęli Orban (Węgry), 
de le Court (Belgja), Rodriguez (Meksyk), 
Baumann (Szwajcarja), Thofeldt (Szwecja), 
Starbird (Ameryka) i Gylenstierna (Szwe­
cja).

Ogółem sklasyfikowano 40 zawodników.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ FEDERA­
CJI ZAPAŚNICZEJ.

W Berlinie odbył się kongres Międzyna­
rodowej Federacji Zapaśniczej przy udziale 
przedstawicieli 3® państw z całego świata. 
Przyjęto zgłoszenia Nowej Zelandji i Portu­
gal ji, które przystąpiły do Federacji. Poza- 
tem postanowiono przeprowadzić pewne 
zmiany w regulaminach walk, które wejdą 
w życie dopiero po olimpjadzie.

Prezydentem Federacji wybrano Finna 
Viktora Smods'a.

SZTAFETA Z OGNIEM OLIMPIJSKIM 
Z BERLINA DO KILONJŁ

W niedzielę wieczorem nastąpił starł 
sztafety olimpijskiej, która ma zawieźć po­
chodnię z ogniem olimpijskim z Berlina do 
olimpijskiego miasta żeglarzy Kilonji.

Przybycie sztafety do Kilonji nastąpiło 
w poniedziałek wieczorem.

Od kierownika olimpijskiej drużyny że­
glarskiej w Kilonji nadeszła do Gdańska 
depesza, że w gwiaździstych regatach olim­
pijskich do Kilonji, w których wzięło udział 
około 30 yachtów państw nadbałtyckich, 
pierwsze miejsce zajął polski yacht „Kor­
sarz** z Polskiego Klubu Morskiego w Gdań­
sku.

Wiadomości sportowe z zagranicy
REKORD ŚWIATOWY HELJASZA ZA­
TWIERDZONY PRZEZ MIĘDZYNAR.

FEDERACJĘ.
(k-i) W Berlinie obradowała komisja re­

gulaminowa i rekordów Międzynarodowej 
Federacji Lekkoatletycznej. Komisja za­
twierdziła szereg nowych rekordów świato­
wych a m. in. rekord światowy Heljasza w 
rzucie kulą oburącz (28,75 m.).

Lista nowych rekordów przedstawia się 
następująco:

220 yardów Owens (Ameryka) 20,3 sek.
220 yardów przez pł. Owens (Ameryka) 

22,6 sek.
300 yardów Kovacs (Węgry) 30 sek.
20 km. Zabala (Argentyna) 1:04,00,2.
25 mil FaneUi (Włochy) 2:26:10,8.
Bieg 2-godzinny Ribas (Argentyna) 34.435 

kim.
dysk Schroeder (Niemcy) 53,10 m.
Oszczep Jaervinen (Finlandja) 76,66 m.
Kula oburącz Heljasz (Polska) 28,75 m.
Kula oburącz Daranyi (Węgry) 29,46 m.
Skok w dal Owens (Ameryka) 8,13 m.
Trójskok Metcalfe (Australja) 15,78 m.
Skok o tyczce Brown (Ameryka) 4,39 Bk.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 4 sierpnia 1936 r.:

Zachmurzenie zmienne z przelotnemi deszczami 
i skłonnością do burz. Temperatura dniem do 25 
stopni. Umiarkowane wiatry zachodnie.

Na bruku bydgoskim
— Polski Touring - Klub — delegatura 

w Bydgoszczy — organizuje wyjazdy samo­
chodowe i kolejowe na Olimpjadę do Berli­
na. P. T. Klubowi zostały przydzielone in­
dywidualne paszporty zagraniczne, z któ­
rych korzystać mogą wyłącznie członkowie 
Klubu po poprzedniem wykupieniu akredyty 
wy na Niemcy. Termin ważności paszpor­
tów jest identyczny z terminem, na który 
została wykupiona akredytywa. Zapisy 
przyjmuje Delegatura P. T. K. w Bydgosz 
czy, PI. Weyssenhoffa 5, m. 3, teł. 10-04. w 
godz. od 17 do 19, do dnia 6 bm.

— Ładna córunia. Zam. przy ul. Dwer­
nickiego 11 w Bydgoszczy Anastazja Her- 
del doniosła policji, iż córka jej. Małgorza­
ta przywłaszczyła sobie garderobę wartości 
13 zł. „Rodzinna" ta sprawka stanowi obec­
nie nielada kłopot dla ..władzy".

— Dwie Maryje i_. książka kucharska. 
Marja Podlińska, zam. przy ul. Pierackiego 
61 złożyła w policji skargę na swą znajomą, 
Marję R. zam. przy ul. Pomorskiej 31. Marja 
P. doniosła mianowicie, iż Marja R. sprze­
niewierzyła jej książkę kucharską warto­
ści 50 zł. Tytułu książki kucharskiej cieszą­
cej się tak wielkiem „wzięciem" niestety w 
tej chwili do wiadomości naszych Czytelni­
czek podać nie możemy...

— „Niewyraźna" gościna. Mieszkaniec 
Strzelewa p. Edward Mueller bawiąc one- 
gdaj w Bydgoszczy zawitał do mieszkania 
swego znajomego niejakiego Jana O. zam. 
przy ul. Sierocej. P. Mueller czuł się w mi­
łej gościnie jak u siebie w domu i niechyb­
nie wywiózłby do Strzelewa jaknajlepsze 
wrażenie o swym znajomym, gdyby na od- 
jezdnem właśnie nie stwierdził braku... 400 
zł. O kradzieży powiadomił poszkodowany 
policję, która wszczęła energiczne docho­
dzenia celem wyjaśnienia zagadki tajemni­
czego zniknięcia pieniędzy. Niezależnie od 
wyników śledztwa p. Mueller postanowił w 
przyszłości korzystać wyłącznie z gościnno­
ści miejscowych hoteli.

__ Ujęcie nieuczciwej służącej. Jak o tern 
przed kilkoma dniami donieśliśmy — za­
trudniona u p. Grawunder w Bydgoszczy 
służąca skradła większą ilość bielizny, oraz 
branzoletkę wartości kilkuset złotych. Na 
skutek doniesienia poszkodowanej chlebo­
dawczym policja ujęła w dniu wczorajszym 
b. służącą pani G., niejaką Stanisławę Lietz 
(bez stałego miejsca zamieszkania).

Zebrania — Odczyty
T. G. Sokół Bydgoszcz L Plenarne zebra­

nie odbędzie się w środę, 5 bm. o godz. 20 w 
sali Resursy Kupieckiej. Na porządku obrad 
sprawozdania z uroczystości jubileuszo­
wych. Zebranie zarządu godzinę wcześniej 
w tvmże lokalu.

Placówka 4 Szwederowo Zw. Powstań­
ców i Wojaków OK. VIIL Plenarne zebranie 
dn. 5 bm. o godz. 17 w sali p. Kołodzieja 
przy ul. Ugory. Na porządku dziennym m. 
in. ciekawy referat

Stow. Śpiewu „Symfonja“. We wtorek, 
dn. 4 bm. o godz. 20 odbędzie się zebranie 
plenarne Stowarzyszenia Śpiewu „Symfo- 
nja" w lokalu Resursy Kupieckiej.

Pracownicy PAST’y na Fun­
dusz Obrony Narodowej 
Pracownicy Polskiej Akcyjnej Spól 

ki Telefonicznej w Bydgoszczy, docenia­
jąc znaczenie akcji dozbrojenia Armji 
Polskiej, za przykładem pracowników 
instytucyj państwowych, samorządo­
wych i prywatnych, opodatkowali się na 
Fnndnsz Obrony Narodowej.'

Pragnąc zasilić F. O. N. w miarę 
swych możności uposażeniowych, pra­
cownicy P. A. S. T. postanowili jedno­
myślnie opodatkować się proporcjonal­
nie do otrzymywanych wynagrodzeń i to 
po pół procent od miesięcznych poborów 
przez pół roku. Zbiórkę na F. O. N. roz­
poczęto niezwłocznie.

W dniu wczorajszym do administra­
cji naszego pisma kasa P. A. S. T. prze­
kazała kwotę zł 41,46 stanowiącą pierw­
szą miesięczną ratę wpłaconą przez pra­
cowników PAST‘y na F. O. N.

Kwotę tę, wślad za poprzednio prze- 
słanemi datkami, m. in. ostatnią kwo­
tą 1.000 zł złożoną przez f-ę „Petów" — 
przekazaliśmy na właściwe konto Fun­
duszu Obrony Narodowej.

Zuchwale włamanie mieszkaniowe
Onegdaj w czasie nieobecności domowni­

ków włamał się do mieszkania zam. przy 
ul. Kanałowej 8 p. Pużyckiego jakiś złodziej 
który skradł szereg cennych przedmiotów, 
oraz biżuterję, łącznej wartości około 1.000 
złotych.

Czelny sprawca, znając widocznie miej­
scowe stosunki, wykorzystał nieobecność 
domowników znajdujących się w mieście w 
związku z załatwianiem formalności po­
grzebowych.

O włamaniu powiadomiono niezwłocznie 
policję, która wszczęła dochodzenia przy 
pomocy Wydziału Śledczego,

San^dy
na dowolny temat

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

__ Dyżur nocny aptek do dnia 9 bm. włą­
cznie pełnią: Apteka przy Bielawach, ul. 
Gdańska 91. tel. 14-67. Apteka pod Łabę­
dziem. ul. Gdańska 5, tel. 32-04 i Apteka 
Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 33-00.

Repertuar widowisk
Zarówno zainteresowani, jak i nieza- 

interesowani, przyjęli zapewnie z przy­
jemnością do „zatwierdzającej** wiado­
mości zapowiedź realizacji planu elek­
tryfikacji powiatu bydgoskiego.

Ponieważ zapotrzebowanie energji 
elektrycznej dla powiatu pokrywać bę­
dzie nasza elektrownia miejska — stać 
nas wszystkich na to, by nie żałować 
upośledzonym dotąd pod względem 
oświetlenia mieszkańcom okolicznych 
miasteczek i wsi jakichkolwiek przyjem­
ności płynących z tytułu posiadania 
kontaktu elektrycznego pod ręką. Niech 
sobie oświetlają dowoli swoje pałace, 
domy i chatki, niech żarówki elektrycz­
ne rozpędzają im mroki na podwórzach, 
ulicach, drogach, czy nawet w stodołach, 
lub stajniach. Mogą również urucho­
mić silniki elektryczne, które ułatwią 
im ciężką pracę rąk, mogą posługiwać 
się elektroluksami, elektrycznemi żelaz­
kami do prasowania, z równem powo­
dzeniem mogą również zainstalować u 
siebie urządzenia do trwałej ondulacji, 
lub — jeśli ambicje zawiodą ich jeszcze 
dalej — uruchomić sobie tramwaje. Tej 
ostatniej przyjemności będziemy im za-

Awanturniczość szumowin bydgoskich 
trzeba ukrócić

Donieśliśmy we wczorajszym nume­
rze pokrótce o epilogu bójki nocnej, w 
wyniku której opatrzono w szpitalu 
miejskim czterech młodych osobników.

Podając wiadomość tę w dniu wczo­
rajszym, ograniczyliśmy się początkowo 
do zapodania jedynie pierwszych liter 
nazwisk awanturników, jednak obecnie 
— ze względu na to, iż wypadek nie jest 
bynajmniej odosobniony — podajemy 
bliższe szczegóły gorszącego zajścia, oraz 
pełne nazwiska zawalidrogów.

Około godz. 3 nad ranem ul. Długą 
przechodził 25-letni Bernard Berdych 
(ul. Seminaryjna 2), który w chwili mi­
jania grupki osób — zaczepiony został 
przez 33-letniego Edmunda Winowiec- 
kiego (Grunwaldzka 31), 36-letniego 
Wojciecha Malickiego (ks. Skorupki 11)

Targi Pałuckie w Żninie
zobrazufą całokształt produkcji rzemiosła, prze­

mysłu i rolnictwa Pałuckiego
Jubileuszowe, bo piąte z rzędu Targi od­

będą się w roku bieżącym od 29-go sierpnia 
do 6 września. Zarząd czyni starania, by 
Targi wypadły pod każdym względem im­
ponująco.

Celem i zadaniem Targów jest: pobudze­
nie przemysłowca, rzemieślnika i rolnika 
polskiego ze stanu pewnej bierności i znie­
chęcenia, jakie daje się zauważyć w zwią­
zku z dotykającym w znacznej mierze prze­
mysł i rzemiosło ogólnym kryzysem gospo­
darczym kraju i powołanie ich do aktyw­
ności i czynnego organizowania się; poza- 
tem wykazanie szerokiemu ogółowi społe­
czeństwa wysokich wartości dotychczasowej 
wytwórczości przemysłu, rzemiosła i rol­
nictwa polskiego, zwłaszcza regionalnego i 
wreszcie zapoznanie szerszego ogółu rze­
mieślników i rolników polskich z postępem 
nowoczesnej techniki przez pokazanie eks­
ponatów przemysłu polskiego z dziedziny 
maszyn, narzędzi, przyrządów itp. potrzeb­
nych do sprawnej produkcji i pracy nowo­
czesnego warsztatu rzemieślniczego i rolne­
go, zapoznanie z wszelką wytwórczością o- 
gólnej potrzeby, obliczoną na masowy zbvt 
i poszukującą propagandy handlowej wśród 
najszerszych mas przemysłu, rzemiosła i 
rolnictwa .

Targi więc noszą charakter czysto spo­
łeczny, bez jakichkolwiek cech imprezy za­
robkowej.

Protektorat nad Targami objął Starosta 
Powiatowy w Żninie p. I. Wuyek. Na czele 
Targów stoi Zarząd z dyr. p. Urbańskim 
jako prezesem i kupcem p. Fr. Kopczyńskim 
jako wiceprezesem, sekretariat nrowadzi

{ zdrościć równie mało, jak „przyjemno- 
| ści“... płacenia rachunków za światło, 
wraz z podatkiem, opłatami za licznik 
i t. p.

Przypuszczam, że stać nas na taką 
objektywność...

Ale, czyż przy okazji rozbudowy za­
sięgu wpływów naszej elektrowni nie 
powinniśmy również chociażby tylko 
„życzyć** tych samych przyjemności na­
szym bliższym ziomkom? Tym, którzy 
od lat mieszkają w Bydgoszczy, trochę 
dalej od śródmieścia i z tej racji rozbija­
ją sobie głowy o ploty, łamią nogi o wy­
boje, oświetlają sobie mieszkania kopcą- 
cemi lampami naftowemi, lub ogarka- 
mi?

Wielka i wielomilionowa elektrownia 
bydgoska — oto twoi klienci Niecha 
światło twoje, które da szczęście naszym 
braciom wsiowym — ukoi również oczy 
mieszkańców wielkiej Bydgoszczy, za­
mieszkałych na przedmieściach, mogą­
cych dotąd tylko, mimo wzdychań, po­
dziwiać jasność twoją... z daleka, lubo 
w saminteńkiem jeno śródmieściu...

(Czek.)

i 37-letniego Juljusza Rodego (Polna 3). 
Jeden z wymienionych osobników wy­
trącił Berdychowi trzymanego w ustach 
papierosa, na co zaczepiony nie omiesz­
kał zareagować. Wywiązała się ztąd 
bójka, która przemieniła się w gonitwę 
i gorszącą awanturę nożową, w wyniku 
której wszyscy czterej uczestnicy awan­
tury odnieśli lżejsze, lub poważniejsze 
rany zadane nożami.

Sprawą tą zajęła się policja, która 
powinna wyciągnąć w stosunku do win­
nych zajścia awanturników jak naj­
ostrzejsze konsekwencje. Surowa kara 
za nożowniftwo i wywołanie awantury 
wpłynie może nieco na ochłodzenie tem­
peramentów coraz bardziej rozzuchwa­
lających się mętów społecznych w Byd­
goszczy.

właściciel drogerji p. Jankowski, a skarbni­
kiem jest p. mec. Sobociński. Poza tern 
praca urządzenia Targów spoczywa w rę­
kach specjalnych komisyj, wyłonionych dla 
poszczególnych działów Targów.

Targi są doskonałą okazją propagandy i 
reklamy na terenie Pałuk, gdyż spodziewa­
ny jest liczny udział zwiedzających. Łącz­
nie ze zwiedzaniem Targów jest doskonała 
sposobność zwiedzenia terenów wykopali­
skowych w Biskupinie .oddalonych 10 km 
od Żnina.

Ekspedycja wykopaliskowa zamierza u- 
rządzić w okresie trwania Targów „Tydzień 
Biskupina i Pałuk", aby dać możność zwie­
dzenia wszystkim prasłowiańskiej osady 
bagiennej i ziemi pałuckiej, obfitującej w 
zabytki historyczne. Czynione są starania 
w Ministerstwie Komunikacji o przyznanie 
przybywającym na Pałuki w wymieniony:- 
tygodniu indywidualnych zniżek koleio 
wych.

Targi Pałuckie będą otwarte w sobotę 
dnia 29 sierpnia i trwać będą jeden -tydzień 
do niedzieli, dnia 6 września włącznie. Te­
renem targów jest piękny ogród Strzelnicy 
opodal dworca Kolei Państwowej i Kolei 
Powiatowej, na którym odbywały się po­
przednie Targi, zamykane każdorazowo w 
nelni powodzenia, których tradycje i do­
świadczenie przejmują tegoroczne Targi.

Zgłoszenia wystawców nadchodzą w po­
ważnej liczbie. Ilość wystawców w stosun­
ku do roku ubiegłego będzie o wiele więk­
sza. Wszelkich informacyj udziela i zgło­
szenia przyjmuje Zarząd Targów Pałuckich 
w żninie (Wlkp.). skrytka pocztowa 1-

TEATR.
—Dziś we wtorek — „Dylemat lekarza"

B. Shawa. , . ._  W środę — wraca na afisz świetna 
komedja Kiedrzyńskiego „Kobieta i jej ty­
ran" w premjerowej, doskonałej obsadzie, 
a więc z pp.: Hermanową, Motyczyńską. 
Podgórską. Sawicką. Dzwonkowskim, Gó­
rowskim, Łeśniowskim, Tochmanem, Ser- 
wińskim i Wilczewskim na czele.

KINA.
ADRIA: „Upiór na sprzedaż" i nadprogram. 
APOLLO: „Nie oddam dziecka" i doskona­

ła komedja „Moja szwagierka".
BAŁTYK: „Ścigani ludzie" i „W szponaen 

tygrysa,**. t
KRIŚTAL: „Jej Ekscelencja Babka" i boga­

ty nadprogram. .
MARYSIEŃKA: „W pogoni za szczęściem 

oraz ..Czerwony sułtan".
REWJA: ..Zdobyć cię muszę i „Teraz 1 

zawsze".

Jeszcze w sprawie tragicz­
nego skoku Kucharskiej 

przez okno
W dniu wczorajszym donieślimy po­

krótce o tragicznej scenie, jaka rozegra­
ła się w sobotę w godzinach wieczornych 
na ul. Gdańskiej.

Zam. pod nr. 99 przy ul. Gdańskiej 
35-letnia Bozalja Kucharska, chronię? 
się przed razami męża, który w toku 
sprzeczki począł ją maltretować wy­
skoczyła przez okno na ulicę, doznają? 
złamania ręki w dwóch miejscach.

Jak się obecnie dowiadujemy, Ku­
charską po opatrzeniu w lecznicy odsta­
wiono do szpitala powiatowego. Stan 
jej bardzo poważny, tern bardziej, iż nie­
szczęśliwej grożą ciężkie komplikacje 
Zaznaczyć należy, iż Kucharska znajdu­
je się w ciąży.

Nieludzkiego męża. Szczepana Ku­
charskiego, aresztowano.

Jfla swltufi Semidu
PRETENSJE SWOJĄ DROGĄ, A PRAWO 

TEŻ SWOJĄ...
Mieszkaniec Bydgoszczy 40-letni Jan Bo- 

rucki posiada dość prymitywne zapatrywa­
nia na sprecyzowane do najdrobniejszych 
szczegółów prawo cywilne. Nie przejmując 
się zbytnio tem, iż do ściągania należności 
i wszelkich przez sądy uznanych pretensryj 
istnieją specjalnie do tego powołani egzeku­
torzy, sekwestratorzy, komornicy itp. —- P- 
Borucki postanowił ściągnąć swą należ- 
ność od p. Eleonory Adam na własną, „nie- 
urzędową ręką". .

P Jan Borucki, nawiasem mówiąc Ślu­
sarz z zawodu, udał się któregoś dnia do 
mioszkania swej dlużniczki i zabrał jej wó­
zek ręczny. Mimo iż rzecz całą przeprowa­
dził ślusarz bardzo dyskretnie i z wielką 
wprawą — sprawa wyszła na jaw i oparła 
się o sąd. .Sąd uznając czy ten za zwykłą kradzież 
skazał Jana Boruckiego na 6 miesięcy wię­
zienia, chociażby z tej racji bezwzględnego 
iż Borucki był już poprzednio 6 razy kara­
ny.

SKAZANIE ZŁODZIEJA LEŚNEGO
Przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy od 

powiadał onegdaj 22-letni Ignacy Matuszew­
ski zam. w Jezuickiej Strudze, pow. inowro­
cławskiego, oskarżony o kradzież. Nie chcąc 
narażać się władzom w miejscu swego za­
mieszkania — Matuszewski wybrał się na 
teren leśn. Leszyce p. Bydgoszczą, by zaopa- 
trzeć sie w drzewo na opał.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał Matuszewskiego na trzy miesiące 
więzienia.

Z’ sporf’i*
PRZED NAJWIĘKSZĄ IMPREZĄ PŁYWA­

CKĄ W BYDGOSZCZY
W nadchodzącą niedzielę dnia 9 bm. od­

będą się w Bydgoszczy za.wody pływackie o 
mistrzostwa PomoA-za I klasy. Zawody te za 
powiadają się nad'er ciekawie ze względu na 
wysoką klasę pływacką zawodników Soko­
ła III w Bydgoszczy, orae ze względu na «- 
dział najlepszych pływaków Pomorza.

W ramach niedzielnych zawodów pływa­
ckich odbędą się również zawody młodzi­
ków. W związku z tem w środę dnia 5 bm. o 
godz. 17 w pływalni garnizonowej odbędą się 
zawody eliminacyjne (w miejsce zawodów 
sobotnich, odłożonych z powodu niepogody)
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A
- GDANSK -
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY:

R TYK IŁY SZEWSKIE 
wkładki dla płaskich stóp I narzędzia 
BURTO VIIE Tia Gd DETALICZNIE

ORC FUHBMflMM, Z
ELŁGANCKI 2977

AHEAD KRAWIECKI
bogato zaopatrzony w materjaly angielskie.
Otto Sommerfeld v?«i.1

nnSZTYN • ozdoby
FABRYKA BURSZTYNU

Ostdeutsche Bernstein Industrie M. Frlese 
G. m. b. H. - Zeuitl>auss>aasage 

_____________ SOPOTY i Seartr. ».___________ 2629

CHEMICZNA PRALNIA

cgarmistrz i jubiler, 
pierszortędny fachowiec

Warsztat rep. wszelkich zegarów i wyrobów złota. Sprze­
daż zegarów, złota i biżaterji oraz prezentów. Pozła­
canie i posrebrzanie, gdzie przystępnie nabyć można.
Usługa polska, h. PASłlERSTEIN, Langer Markt 26.

TLÓWKI OOLIATOWE
Poczwórnej wytrzymałości . — Chemicz. farbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
K369 Warsztat obuwia na miarę i reparacyjny.
nOllers 6oliath-Sohlerei lL*Uamm 17.' tel“229W

( ZYSZCZENIE CHEMICZNE 
i przefaaonowanie maszynami najnowszej kon­
strukcji — Garderoba. Kapelusze, futra 

po tanich cenaeh. 2110

"Wieneu" Goldschmiedegasse 31

DYWANY, Urany i materiały 
stos meblowe

| Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223

AUGUST HOHBER B.m.b.H.'.'.!'.1,1 'J”5S

WIEDZAJCIE i JiCandarnŁe 
3keater - "Cafe 2587 

właictciels Reinhold Seldel
Kohlenmarkt O, naprzeciw Teatru Miejskiego

NISZCZY MOLE

r MOLE >
POWODUJĄ, DUŻE STRATY

NISZCZĄC ODZIEŻ

Aby pozbyć się łych tzkodni- 
r ków stosujmy jedynie FLIT, któ­
ry chroni od moli, niszcząc je do­
szczętnie. FLIT nie plami. Należy 
żądać FLIT’u tylko w żółtych bla- 
szankach z czarną opaską i żoł­
nierzykiem, wystrzegając się _ 
nailadownictw.

> Do niszczenia pełzających owadów sto- L sujcte proszek owadobójczy p. a FUT, 
& rozsypując go w szpary i szczeliny.

Jedynie FLIT niszczy wszelkie owady

abruka stempli Ssusslsm!! 
(pleczącle) szyldy — klisze — szablo- 
ny — rytownlctwo w różnych 'Wykonaniach

J. Bruhn, Hwideg.ss* 118, teleł. 22*20

Eleganckie parasole
WYKWINTNE TOREBKI
IOII KARAU, Langgasse 15.

Poszukuję ud natychmiast 
stenotypist ki 

polsko-niemieckiej
Zgłoszenia: 4777Gdk

Atlantic, Gdańsk, LangermarKt 20.

ARDEROBA"^,TZ.r'
WIEN-BERLIN, BEKLEI0UN6 6.m.b.H,
z 105 Braitgaaza IM

agazgn specjalny
■compi. wvaO.ei.nla wędkarski.

Wielki wybór — tyczki wędkarskie i sznury engl- 
silk, haczyki wszelkiego rodzaju, C D Dnnn . 
przynęty, sztuczne ryby, krążki. U.U.llUUy nathl-

wL Ferdinand lantzen. Langebrtcke i, obok Zielonej Bramy.
* C4AŁ1|TI<' idealne budowlane i izo»
Z*3VlWllJD lacyjne płyty.

Dykty kłalona I forolory, drzewo 
*4«4 egzotyczne

Bernhard Dórlnę
AŁEPKi TŁOCZONE

Druk wypukły.
Werner Evert

Breitgasse 17. Telefon 24819,

Sprzedam 
aparat do palenia Kawy

i jęczmienia
7S kg marki „Probat“ fabryki maszyn w Emmerich, 
z sitem chlodzącem i przesiewaczem, używany, 

z nowym 3 k. m. motorem.

Rudolf Prantz,
Gdańsk, Lastadie 36 a telef. 27801. 4676Gdk

PHOTOKA1IS KRAMER
Aparaty fotograficzne i filmy »«•

Pierwszorzędne wykonanie robót totografioznyoh. 
Specjalność Contaz — Leloa — Rolleiflez.

Pierwszorzędny
Bernhard Patok

Scheibenrittergasse 8, telefon >4606,

Restauracja l Winiarnia
Ziaine i ciepłe potrawy o kaidej porze dnia. 2585 

Pielęgnowane napoje. Wyszynk wina szklankami 

Kiesau-Stubna, Hunde^aase nr. 7,

REKAWICZKI ***' naapawipn 
Charlotte Schubert

Gr. Krłmergasse 8 i o. Przy ratuszu.
Nowoici w krawatach. asss

plenlężanle samochodów,
mochodów, sprzedaż części zapasowych i opon 

Alfred Bauch 2463 
Vorstadtischei Graben 49. telefon 248 °6-spccialnu zakład dla mód damskich 

płaszcze, komplety, suknie, kostjumy, bluzki i 
spódnice dla wazelkiego gustu. 3216,99

UoUa iriwwiws Langgasse 83, L p. Przy Lang.NCrta Kleili gasser Tor. Telefon 38168.

OREBKI wykwintne, walizki,! 
teczki skórzane oraz wszelkie towary podróż, 

ne bardzo tanio. 2588
Ledtrwarea Reiseartikel „Anker1' ziegengasse t.

Ww™
>107 BU PAŃ I PANÓW

PETER Korbasiewicz,

WYPRAWY SŁODNE,
2584 bielizna męska, bielizna damska

Otta Kroitmeler
Lanzgaa.e j* — Bek zeloienla 1844

Sygnatura: Km. V. 1613/35. (4775
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re­

wiru V Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Śląska Nr. 3, na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 10. września 1936 r. o godz. 13-ej w Sądzie 
Grodzkim w Bydgoszczy, Wały Jagiellońskie 
nr. 2 pokój nr. 3, odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Jana i Matyldy Stolpmann, zam. w Prądach 
nieruchomości Prądy, przeznaczonej na prowadze­
nie gospodarstwa rolnego, położonej w Prądach 
pow. Bydgoszcz, a zapisanej w księdze wieczystej 
Prądy tom III karta 54, przechowywanej w Sądzie 
Grodzkim w Bydgoszczy.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
7.009 gr. 23, cena zaś wywołania wynosi zł. 4.672 
gr. 82.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmie w wysokości zł. 700 gr. 92.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytueyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagiellońskie Nr. 2, 
sala Nr. 3.

Bydgoszcz, dnia 3. sieirpnia 1936 r 
(—) Stefan Jaroszyński 

Komornik.
Zlecenie Nir. 184/8/K.
Zlecenie Nr. 739/IX. (4760

WYWOŁANIE.
W sprawie małoletniej Ingeborg Tilk ze Sło­

niowa, pow. Toruń, zast. przez matkę Małgorzatę 
Tilk w Słomowie i adwokata Kurzętkowskiego w 
Toruniu, postawiła wniosek na wywołanie zaginio­
nej książeczki oszczędnościowej Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu toruńskiego w Toruniu, Nr. 
28675, wystawionej na nazwisko wnioskodawczym.

Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by naj­
później na terminie w dniu 3 grudnia 1936 r. godz. 
12 w podpisanym Sądzie pokój L. 37 odbyć się ma­
jącym, swoje prawa zgłosił 1 dokument ten przed­
łożył, w przeciwnym bowiem razie nastąpi unie­
ważnienie dokumentu.

Toruń dnia 22 czerwca 1936 »
Sąd GrodzkL

VII. Co. 5AŻ9Ł

Zlecenie Nr. 740/IX. (4759
OGŁOSZENIE PRZETARGÓW NR. 3.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. VIII w Toru­
niu, ogłasza przetargi nieograniczone na następu­
jące roboty:

1) Wykonanie instalacji elektr. w Grudziądzu, dn. 
14. sierpnia 36 r. o godz. 12-ej.

2) Remont centr. ogrzewania w Chełmnie, dn. 17. 
sierpnia 36 r. o godz. 11-ej.

3) Remont kotłów w koszarach w Tczewie, dn.
17. sierpnia 36 T- o godz. 12-ej.

4) Budowa studzienki wodomierzowej w Toruniu, 
dn. 17. sierpnia 36 r. o godz. 13-ej.

5) Urządzenie pralni w koszarach we Włocławku, 
dn. 18. sierpnia 36 r. o godz. 13-ej.

6) Budowa domków drewnianych w Czerniewi­
cach, dn. 20. sierpnia 36 r. o godz. 12-ej .

7) Remont budynku w Toruniu, dn. 20. sierpnia 
36 r. o godz. 13-ej.

8) Wykonanie regałów w Bydgoszczy, dn. 21. sier­
pnia 36 r. o godz. 13-ej.

9) Budowa, umywalek i ustępów w Toruniu, dn. 
21. sierpnia 36 r. o godz. 14-ej.

10) Wykonanie instalacji elektr. w Brodnicy, dn. 
22. sierpnia 36 r. o godz. 11-ej.

11) Wykonanie instalacji elektr. w Bydgoszczy, dn. 
22. sierpnia 36 r. o godz. 12-ej.

12) Budowa wodociągów i wieży ciśnień w Cetnie- 
wie, dn. 24. sierpnia 36 r. o godz. 12-ej.

13) Budowa wodociągów i kanalizacji w Jastarni, 
dn. 24. sierpnia 36 r. o godz. 13-ej.

14) Remont Kościoła Garnizonowego w Bydgoszczy, 
dn. 26. sierpnia 36 r. o godz. 12-ej.

15) Instalacja hydrantów na Jachcicach w Byd­
goszczy, dn. 26. sierpnia 36 r. o godz. 13-ej.

16) Instalacja hydrantów i remont umywalni Ino­
wrocław, dnia 10. września 36 r. o godz. 11-ej.

17) Remont sieci wodociągowej w Grudziądzu, dn. 
10. września 36 r. o godz. 12-ej.

18) Remont sieci kanalizac. w Ciechocinku, dn. 10. 
września 36 r. o godz. 13-ej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w wyżej po­
danych terminach w Okr. Urzędzie Budownictwa 
Nr. VIII. Toruń, Plac Św. Jana 3, I p.

Do oferty należy dołączyć:
1) Kosztorysy ofertowe z cenami jednostkowemi 

i sumami ostatecznemi, wypisanemi cyfrowo 
i słownie.

2) Poświadczenie Kasy Skarbowej na złożone 
wadjum w wys. 3% sumy oferowanej, ogólne 
i szczegółowe warunki budowy. Ślepe koszto­
rysy, przepisy o ofertach i instrukcje dla ofe­
rentów są dó nabycia, rysunki zaś do obej­
rzenia w Okr. Urz. Bud. Nr. VIII. od godz. 
12—13-ej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, 
dowolnego wyboru oferenta, oraz zlecenie robót w 
dowolnym zakresie.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. VIII.
Nr. 822-X-R/Kanc. 35-
Km. 848/36. _ (4765

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 5. sierpnia br. o godz. 11-ej sprze­

dawać będzie w drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu przy ul. 
Wybickiego nr. 7: cztery szafy ogniotrwałe, dwie 
maszyny do pisania „Adler i Underwod1, sześć niu- 
rek, 10 fotelików do biurek wybite skórą i 1 stół 
składowy „lada“, oszacowane na łączną sumę 2000 
złotych.

(—) Ma ćko wiak, 
Komornik Sądu Grodzkiego rewirn IV.

Nr. II. 455/36. (4764
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

Dnia 5 sierpnia 1936 r. o godz. 10 podpisany Ko­
mornik sprzeda w drodze licytacji przymusowej 
najwięcej dającemu za gotówkę w Grudziądzu przy 
ul. Sobieskiego 5, u p. Kazimierza i Henryki małż. 
Wolskich: bufet w dwóch częściach, pomocnik dę­
bowy, stół dębowy, 6 krzeseł, krajobraz, dywan, 
garnitur sztućców (48 szt.), szafę do książek, biur­
ko z fotelem, kanapę plusz., patefon, fotelik dęb., 
stolik dębowy, kandelaber 6 ram., zegar stołowy, 
flobert, ubranie jasne i t. p., oszacowane na łącz­
ną sumę 1.330,— zł. . .

Ruchomości oglądać można w czasie 1 miejscu 
wyżej wymienionem.

(—) Dobrzański Michał, 
Komornik Sadu Grodzkiego Rew. IŁ w Grudziądzu.

KAFLE
białe i kolorowe, wszelkie 
przybory do pieców, 
piekarniki, cegła sza> 
matowa. Stawiania 
I przestawianie pie- 
e6w najtaniej

w firmie (4669Ck

M. STASZEWSKI
Bydgoszcz

Oddział Toruń 
ul. Mostowa 9, Tel,1065

Chcesz dobre a tanie
MEBLE

zwróć się z zaufaniem
126 C tylko
do Fabrycz. Składu Mebli

Minify Gialswiki
Toruń, ul. Prosta 21

▼is a vis ul. Wysokiej 
Obsługa rzetelna.

SZKŁA DO ZAPRAW 
„IRENA"-„HORTENSJA“ 

„ZĄBKOWICE" «i4

Oglrait lig
w naszym 
dzienniku 
opłata sie

GRUDZIĄDZ
Urzędnik 

gospodarczy kawaler, z 
szkolą rolniczą, Jdetnią pra« 
ktyką, znajomością książko- 
wości gospodarczej, uczci.! 
wy, taktowny, zmieni po. 
sadę. Łask, oferty do „Dnia 
Grudziądzkiego" pod „Po. 
ważne referencje". 4766G

Czeinik
lub kreślarz budowlany 
z dobremi referencjami za 
raz potrzebny. Zgłoszenia 
do Administracji „Dnia Gnu 
dziądzkiego Ilustr." pod 
Nr. <767.
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Wróciliśmy 
przyjmujemy od godz. 9 — 1 i od 3—6 

Janina Samborska-Orcholska 
Kazimierz Orcholskl dentysta

, Szeroka 36. Telefon 1520.

Wytwórnia MEBLI
STEFAN GABAŁA

Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszel* 
kie meble wyścielane wla« 
snego wyrobu. Ceny przy* 
stępne. Wykonanie solidne.

4452M

Km. 656/36. (4756
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 8 sierpnia 1936 r. godz. 11 sprzedawać bę­
dę w Tczewie przy ul. Skarszewskiej 5a najwięcej 
dającemu za gotówkę: 13 ms bali bukowych i 10 m3 
bali dębowych, oszacowanych na sumę zł. 3.000,—.

(—) Rogowski, komornik.

Wróciłem
Dr. L. Konkolewski

Spec.alista w chorobach wewnętrznych

Toruń. Król. Jadwigi 12-14
(wejście z Małych Garbar 2). 4762

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22*73
Marmur, granit, la- 
atrico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do

lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 30%.

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza* 
sowę można nabyć wszel* 
kie towary konfekcji, ga* 
lanterji i obuwia, R. Na­
górska, Gdynia, Starowiej- 
ska nr. 5. 4$4oMk

W Kiermaszu zawsze szyk, 
W Kiermaszu zawsze ruch,
W Kiermaszu zawsze krzyk, 
Nie kłopocze się nikt 
Za co towar kupić ma 
Bo mu Kiermasz tanio da!

Unieważnia się 
kwit nr. 5448 wystawiony 
przez Urząd Celny Gdy* 
nia na herbatę. C. W- 
Bestman, Gdynia. 475’Mk

Ostrzeżenie
Za długi męża mojego* 
Antoniego Bradtke I21 
nie odpowiadam. 3

Jadwiga Bradtke^

KiEinii Światowin
TORUŃ, Staromiejski Rynek 30.

Oddziały: Gdynia, Tczew

Poszukuje 
wspólnika lub wspólniczki 
do branży meblowej. Oferty 
„Gazeta Morska llustrow." 
Gdynia pod ,,S G.“ 4789MK

Tapety
listwy, borty, wielki wybór, 
niskie ceny, poleca Hurto* 
wna droaerja T. Rzymkow* 
ski, Toruń, Szeroka 43.

46670k

Udzielam
tanio korepetycyi i 

lekcy]
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego , gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 73

Odnajme
3 pokoje z kuchnią, małej 
rodzinie za niskim ezynszem 
Informacja: Gdynia telefon 
i|»u. 4781 MK

Sygnatura: Km. VII. 324/35. (4772
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re­

wiru VIL Stefan Kapuściński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Śniadeckich Nr. 21, na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 17. września 1936 r. o godz. 11 w Są­
dzie Grodzkim w Bydgoszczy Sala nr. 3 odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nale­
żącej do dłużników Franciszka i Józefy Młynar­
czyków nieruchomości miejskiej, położonej w Byd­
goszczy przy uL Dworcowej nr. 46. Ogólny obszair 
nieruchomości wynosi 994 m2. Nieruchomość jest 
zabudowana domem mieszkalnym czynszowym, 
oficynką i budynkiem gospodarczym. Nierucho­
mość ma urządzoną księgę wieczystą Bydgoszcz 
tom 33 wyk. L. 1250, którą przechowuje się w wy­
dziale hipotecznym Sądu Grodzkiego w Bydgosz­
czy.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
26.150,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 19.612 
gr. 50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 2615,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagiellońskie Nr. 2, 
sala Nr. 5.

Bydgoszcz, dnia 3. sierpnia 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru VIŁ 

w Bydgoszczy.
Zlecenie Nr. 183/8/K.

I. Ogłoszenie.
Zarząd S. A. „Kolej Lokalna 

Chełmża—Mełno1*
zwołuje, stosownie do postanowień §§ 10—19 statutu 

zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonairjuszów na dzień 19 września 1936 r. na go­
dzinę 11 przed południem do Magistratu miasta 
Grudziądza. Porządek dzienny tego zgromadzenia 
jest następujący:

1. Wybór przewodniczącego, 2. Rozpatrzenie i 
zatwierdzenie sprawozdania Zarządu za czas od 
1 stycznia do 31 grudnia 1935 r. oraz sprawozdania 
Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków za wy­
żej wymieniony okres czasu, 3. uchwała co do kwi­
towania Zarządu i Rady Nadzorczej z wykonania 
przez nich obowiązków, 4. uchwała co do pokrycia 
niedoboru, 5. zmiana terminu płatności wynagro­
dzeń dla władz Spółki.

Warunki prawa do głosu na zwyczajnem Wal- 
nem Zgromadzeniu określa § 20 statutu. Ewentual­
ne dodatkowe wnioski do porządku dziennego zwy­
czajnego Walnego Zgromadzenia mogą być zgło­
szone na piśmie do dnia 2 września 1936 r. do Za­
rządu Spółki w Grudziądzu, ul. Młyńska Nr. 19. 
4769)

Sklep
z magazynem dla hurtowni 
blisko dworca towarowego 
do wynajęcia. Zgłoszenia: 
Gdynia, Leśna 9. 4782MK

B
elki do budowli, des* 
ski stolarskie, podło* 
gowe, szalówkę i dy* 
kty, poleca tanio: 
J.REBBE.tartak Lubicz, 
Oddział w Toruniu: 
Szosa Chełmińska 53.

4698 Ck

Franaszka 
w najnowszych deseniach
DROGERJA 

„UNIVERSAL**
Toruń, Szeroka 17. 1425C

DYKTY 
i FORNIERY 

poleca tanio 
Skład drzewa 

Toruń, Czerwona Droga 23. 
nr. telef. 1518.

Stenotypistka
polskomiemiecka, tylko sita 
pierwszorzędna, do poważ* 
nego przedsiębiorstwa zagra* 
nicznego poszukiwana Ofer* 
ty z odpisami świadectw do 
Admin, sub „Natychmiast" 

4784MK

Sprzedam
dom nowy 2 piętrowy To*
ruń. Wyspiańskiego 28

4787 CK

Zamiana mebli!
Nowość! Nowych mebli, po* 
kojów lub pojedyńczyeh, do* 
starczam a odbieram uźy* 

wane jako wpłatę.
Toruń — Prosta 5.

Spamiętaj! 3863C

Mieszkanie
3«pokojowe z wszelkiemi 
wygodami do wynajęcia, 
Toruń, Wyspiańskiego 28.

4787CK

Technik
z długoletnią praktyką bu* 
dowlaną łącznie z żel bet ni* 
ctwem i obliczeniach tychże 
posiadając ministerjalne pra* 
wo do wykonywania robót 
budowlanych poszukujepra* 
cy u W. P. Inżynierów. — 
Gwarancja hypoteczna — 
Łaskawe zgłoszenia: pod 
„Technik" do Gazety Mor* 
skiej llustrow. 478 ;MK

Sklep 
narożnikowy, 2 okna, cen* 
tralny punkt, sprzedam lub 
wydzierżawię poważnym 
firmom. Oferty pod R. K, 
do Admin. „Dnia Pomorza” 
Toruń. 476 iC

Miód
pszczelny każdej ilości ku* 
puję. St. Grclewlcz, To* 
ruń, W. Garbary 19.

4757 Ck

a pokoje 
z wszelkiemi wygodami i 
werandą zaszkloną, nowy 
dom Podgórz, Hallera róg 
Bema blisko tramwaju i 
dworca Przedm. do wyna* 
jęcia. Wiad. od godz. ib*tej. 
_________________4745 Ck

Tynk szlachetny 
najwyższej jakości różnych 

odcieni dostarczamy 
posadzki I stopnie 

z sztucznego marmuru wy* 
konujemy solidnie i tanio 
„CERAMENT" Sp.zoo.ttl.272S

Toruń, Nowy Rynek 7 
3921C

Chcesz dobre i tanie 

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

tylko do 
POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI 
Gdynia, Świętojańska 99.

4492 M

TCZEW
Potrzebna 

służąca do kuchni i chłopak 
do posyłek. Zgl. Restaura­
cja Dworcowa. Tczew.

4779 TK

Sygnatura: Km. V. 2572/34. (4773
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re­

wiru V Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Śląska Nr. 3, ną podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 10. września 1936 r. o godz. 10-ej w Sądzie 
Grodzkim w Bydgoszczy odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż- 
niczki upadłej firmy Fabryka Konserw Mięsnych 
w Solcu Kuj. nieruchomość Solec Kujawski, poło­
żonej w Solcu Kuj. przy ul. Powstańców, przezna­
czonej na prowadzenie przedsiębiorstwa fabrycz­
nego, a zapisanej w księdze wieczystej Solec Kuj. 
tom XXVI wykaz 659. przechowywanej w Sądzie 
Grodzkim w Bydgoszczy.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
80.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 53.333,34.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 8.000.—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagiellońskie Nr. 2 
sala Nr. 3.

Bydgoszcz, dnia 3. sieirpnia 1936 r.
(—) Stefan Jaroszyński, 

Komornik.
Zlecenie 186/8/K.

Sygnatura: Km. V. 143/35 i 1218/36. (4774
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re­

wiru V Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Śląska Nr. 3, na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 10. września 1936 ,r. o godz. 12-ej w Sądzie 
Grodzkim w Bydgoszczy odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Jana' i Anny Telka oraz Bolesława Michal­
skiego nieruchomości a) Osielsko tom VII karta 
155, b) Osielsko tom VIII karta 187, przeznaczonych 
na prowadzenie gospodarstwa rolnego, położonych 
w Osielsku pow. Bydgoszcz. Nieruchomości mają 
urządzone księgi hipoteczne w Sądzie Grodzkim 
w Bydgoszczy, gdzie zostają też przechowywane.

Nieruchomość ad a) oszacowana została na su­
mę 8.769 gr. 45, cena zaś wywołania wynosi zł. 
6.577 gr. 09, natomiast nieruchomość pod b) osza­
cowano na 4.494,63 zł., cena zaś wywołania wynosi 
3.370,98 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 876 gr. 95, wzgl. 
449,47 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszedni! 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz- 
kim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagiellońskie Nr. 2 
sala Nr. 3.

Bydgoszcz, dnia 3. sierpnia 1936 r.
(_) Stefan Jaroszyński 

Komornik.
Zlecenie Nr. 185/8/K.

OSTROŻNY.
— Cóż to, pan już odchodzi?
— Nie, żegnam się tylko z prayjaciółmi, dopóki 

ich jeszcze poznaję.

OGŁOSZENIA!
wiersz milimetrowy na stronie 7-lamowej ... • ■ 0 20 zl
w tekście na pierwszej stronie ......... 1.00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ....... 0.80 zl
w tekście na dalszych stronach...................................... 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe j urzędowe w drobnym składzie 25 proc 

drożej.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj......................  2.00 zł
Z odnoszeniem do domu ............ 2.20 zł 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ....... 2.40 zł 
Pod opaską .........................................................................4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd 
Zagranicą.............................................................................. 4.00 zł

Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Waelaw Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy *a 10 stów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy Jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ant 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Giimsmauu, Gdańsk, Kassublscher Mar.t 21. I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsu. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach -Paged':''. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Waeław Gańesa, Grudziądz.

Plac 23 Stycznia 10. I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew : Leon Eormańskl, Tczew, Kościuszki nr. 1.
Wydawca: Spółdzielnią Wydawnicza „Gryf z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


